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czuki min. spraw zagra• 
nicznych, wygłosił przemó· 
wi.enie, w którym oświad-

. czył, ze Czechosłowacja 
dąży do odnowienia stosun

ków z NiemcamL 

Rozłam między Leopoldem Ili a rządem 
na tle sprawy zawarcia małżeństwa 

6-Ietni ks. Baudoin 
ewentualnym 

- GROZI ABDYKACJA! 
następcą 

I.:ondyn, 28 grudnia abdykac)I na rzecz najstarszego syna tygodniami prasę obiegi ·telegram, że f Prawdopodobnie wladomo~ć dzienni 
Kores1>0ndent brukselski londyńskie- księcia Baudoina, kt~óry Uczy teraz 6 lat król Leopold ma się ożenić z arcyksięż-1 ka londyńskiego mówi o kombinacji mal 

go pisma „Sunday Referee•' przynosi Należy przypomnieć, że przed kilku nlczką Adelaidą, siostrą Ottona. żeńskiej z Adelaidą Habsburżanką. 
sensacyjną wiadomosć, która aa tle os- •••-•••••-•-------------------------------
tatniego kryzysu konstytucyjneKo ł ma- B 1· t w a· p o d . M a d r y t e m . t r w a trympnialnego w Anglii, wzbudziła po • 
. wszechne zainteresowanie I .wielkie PO• 

ruszenie w kolach arystokracji. D I • · d · • • k ł ' h N ... 
. Wedle relacji dziennikana beldiskłe a SZe n1epOWO zen la WOJS POWS anczyc • - l"łle• 

go między królem Leopoldem, a rządem Udana pro' ba SfOrSOWania mo-to' W 
belgijskim wyłoniła się ostra różnica . ~ 
zdań, gdyż suweren belgijski odmawia Paryz, 28 grudnia • Mad~y~, 28 grud?ia Viłla Verde, na p.rze.dmieśdu BaS1Urero . 
.wejścia po raz wtóry w: związek mal· (Pat) Havas donosi z Madrytu, .że (Pat) Komum~at . ohc1aln~ głosi: Na Atak odparto. 
żeński. . · - wczoraj z rana powstańcy usiłowali odcink?I OuadalaJara w pobhżu Turace- Lotnictwo poW1S.tańc<ze gwa.~t'oW1Illie bom 

- . - . sfo·rsować mosty łączące Casa del Cam na woJska rządowe osi!łgnęły wszyst- bar,dowało pozyioje r.zą:dowe na za.chód 
. Jako małżonka wchodziłaby w ra- ftA C d 1 'M . 6 i kle cele wyznaczone przez dowództwo od Madrytu pod Bozuefo. Strizelanina 

h l • · · .,.. z ampo e oro za pomocą. -c tt , ' t ł · L t s ń.<..1~· · t c . ubę. ks ężmczka Jedne.gą z bf.!Y~'J rQ·. ~zołgów, za którymi posuwała się pje.- i dokonały ~ekonesanso": w obsz~rze ar y eryis·H.a rwa. z.c.ze'i;;."f"ll1e in en-
dów panujących w panstwle środkow6 chota. - Saełlces, f<tvas de Saelices i Alammo. syw,:nie bomtb.a.rdJo.wana iest szosa, wio· 
euro eJski R d bel 'J kl idzi łb . Na odcinku madryckim wojska rzą. tląca z Madrylbu do Ba'11cei1ony ii przecho-~ P m. .zą gt s w a ~ · Przyjęci gęstym ogniem wojsk rzą· dowe dokonały ataku na przedmieście dząca przez północne dzie1nice stolicy. ~hętnie te ksiezniczkę na tronie, gdyz dowych, powstańcy szybko cofnęli się Basurero, osiągając wyznaczone cele. Bate.rie rządowe ostr.zeiliwałv z rana 
w ten sposób umocniłby stosunki mię· do Casa del Campo. Podczas odwrotu * sze.re·g miejscowości, ipołożonyoh na pio-
dzy Belgią a :Europą środkową. dwa czołgi spadły, do rzeki Manzanares Paryż, 28 grudlnia. łudnie od MadrY'tu. 

Król Leopold, którY, jeszcze pogrą. Wówczas wojsk~ rządowe .rus~yly do (PAT) Havas donosi z Avifa miersce !!~~!!~!!!!~!!~~!!!!!!~ 
żony . jest w głęboldej żałobie PO tra. natarcia, zmuszaiąc przec1wmka do posfoju c:Lowódzitwa wojsik ipow:Stańozych, 

• . opuszczenia fortyfikacyj znajdujących operuijąc-yioh pod Madrytt?m), że dziś 
giczme zmarłej małzonce, nie chce sły- się z zewnętrznej strony murów, oła· z rana na fr.oncie madryclklim woi1ska. rzą-
szeć o drugim małżeństwie. . J czających Casa del Campo i ·do cofnię.. dowe podlję.ły nieoc.z~kicwą;ny. at;akna' pra 

Krąży nawet pogłoska n możliwości cła się wgłąb dzielnicy. wyan skir.zydle -gen. va.reła. ~ pobliżu 

Katastrof a lny • poz ar w 
berlińskiej kolet podziemnej został nad ranem opanowany.-Pa~ 

lace-Hotel i magazyn Wertheima groziły zawaleniem 
Berlin, 28 l!rwd:nia. ceni&um Bernina, będzie izakł'óeony 

(PAT) Dooos.zą,, że p1ożair rw rs•zyibie prize,z s.ze•reg tY!godni. 
s~rofa, kltóra ,z,darizy.ła się ze,siZłei . wiosny, 
kie.dy to na skutek zavtailenia się tune
lu, będącego w budowie, pollliosło śmier·ć 
21 rohotnilków. 

Ka.tastriofa ta wyidaT.zyła się w o~eg
ło§ci 500 m . .od mieiisca i;w.czorajszego 
po.żaru. 

ko1lei prodziemned rw p.oibliżu Potsdammer Należy dodać, że tuneil, zniszczony 
:Alatz trwał !Pf!WZ całą noc. :Wczoraj o JM"ZelZ P'Ożar, 7Jbudowany był wedle na.j
godz. 22-ej w atkdji ralt1llllikowe1 brało u- DIOW'szyich ws.kazań te:ohnicznych i że te
dział 19 motopomp. Stlrażacy i saperzy go riodlzaju .roboty w pia&z.czystym.grun
pr.zerk·opali Le-ipzigerstrasse, aby mó.c cie, na którym zbudowano BerHn

1 
są nad 

dotrzeć do centralne>gio ~a pożaru zwy.czaj trudne. iW\skazwje na w lkata-
i :z'lokalizować ogi·eń. Syi]?iki stlf'IUrnt nie- ~·••• •••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••• ••••„••••••< 
pu~cie opatrunkowym ~ylbu. Palace-

Echa masowych areszto· 
wan· w so.wietach 

150 osób osadzono w więzieniu 
pod zarzutem szpiegostwa 

Moskwa, 28 gruania 
Jak wiadomo, przed kilku tygodnia

mi wykryto w Rosji .wielką aferę szpie
gowską. Policja sowiecka aresztowała 
ogółem 150 osób z czego 35 obywateli 
niemieckich. Są oni oskarżeni o szpie
gostwo f organizowanie sabotażu w so
wieckich okręgach pr.zemystowych. 

Pozostali aresztowani to Rosjanie. 
Są oni oskarżeni o spółdziałanie z 
Niemcami i spiskowanie z Trockim w 
celu obalenia dyktatury Stali_na. ·Pierw
sze rozprawy przeciwko aresztowa
nym odbędą się już w styczniu 1937 r. zw~~.ż~~ru:~1t ~=ać 00 pieca w Kom1·s1·a „śledcza na pogorze11· 

Hotel i wielki maiga>Lyn Weriheima ~ zbada przyczynę pożaru w fabryce ,,Napęd" Uparty samobóJ·ca staly ewabolwane w obawie przed za-
waleniem się. o półinooy sw•acy zdoi- ł..ódi, 28 J!rudnia. na.qja, k'tórą U!słyiszał l()Ol'itier fumy, Ki.st. wieszał się dwukrotnie 
lali opanować pod~emn'Y ~air. O 22.30 (.gir) - Dziiś w rpołudnie udała się na Zanz. ipo tytm ukazały się gęste kłęby w ciągu 1 dnia 
strażacy mo~i izeiść do szybu, kftóiry rpło- miejsce po:t"aru fabryki „Na.pęd" przy ut dytmu. Łódźf 

28 
ńrudni~ 

11o eł ~. IZ m" „k-1o 150 metr 'w NaipiÓlrkro"Wfsikie•o,ń 12, komisja śledc'Za. Straty, kltóre inonio~a -., a·~. ,,Na- & ną'1 ;na rprz s.vr e· v · 'lJ'1 -
0 

•· .s Ił" - ""'"' ~gr) - Nocy u1bieńłe1·, około godz .. 1'ny w tiune1lu jpanował tak wielki żar, ze Jak ;uź obszernie donosiliśmy, w piątek pęd'' pnekira.c.zaiją 50.000 :złotych. u & -

metaWiwe części s:ikaiw:ek rodapiały się. Tano rwy,buohł iPOżar w przędzalni konp- Dziiś badane będą m. in. transforma- 11-eij na str)'lohu domu przy ul. Wólczań
Póiki tU111e[ nie U>'Sltanie ocltłodzony, pi, a część oddziału prlZygotowarwczego tOty fabrylki, kltóre prawdiopodo,bni.e ule- sldej 79 znaleziono ziwłOiki 35-letnie·go 
isitnieiie S1Płonęła. Pofar pop·rzed'zila silna .deto- gły uimkodlz·eniu ~ spowo4owały pożar. A!lek:seg·o Adamczyka. 
niebezipie02eńsłtwo wybuchu zapasów p s • , . d I\ 

1
. •' Jak się oki'aizało, w ciąJ1u dnia wczo-płynne.go paliwa, 1·mpson Oli WrOCI o ng li ll'ajSlzego Adamczyk wieszał się j,uz dwu-znajdujących się w szybie, Dreiw,niane • - . . · • ~tnie. W obu wypadkach uratowała 

oszalowan.ie turnelu spłonęło doszczętnie, Meble jei· z pałacu londyńskiego zostały wywłezi$De go ż<>1naf która w OSłtaitaiei chwili odcięła 
Stra.ity są wielkie i nie 1s1po1sób ich na ira- ciało od szaur:a. . . 
zie ocenić. Poża.r nie podą:i!nął za sob.ą . L~ndyn, 28 grudnia transportowa, która otrzymała polece- Adamczyk cietjpiał O·słatnio na manię 
ofiar. ludzkich, ·ale r1obotv ziemne trzeba . ~ polecema pam Simpson, prze~ywa nie .d~~o~ania przep~o;v~dzki nie ch~e samobójczą. ~czoraj, pod wpływem al
będizie wstrzymać na przestrzeni około Jące1 w Cannes, w dmu wczoraJszym udziehc zadnych wy1asmeń, dokąd skie koh'olu postanowiił ~e soibą skończyć. 
200 m. zapakowano wszystkie jej meble i ru- rowane zostały meble. Kiedy uratowano go, w godzi.na.eh wie-

Po u.SiUJliędu rumorwisk trzeba będzie, chomości, które znajdowały się w Cum Pakt wywiezienia wszystkich rucho- czoirowych .z.my11.i:ł ezuń·ność żony i wy· 
przypusizczatnfo1 p.o'lll,OJ\Vnie rozpo<:ząć berlandte:race w Lon_dynie. . ~ości pani ~inyps~n ~est d?wodem, ż~ mknął się z mie1szkania na sitcych. Tam, 
wiet'lcenia i roibotv z1em.ne. Ru;h na 

1 
Zgod~1~ z pol~ce.mem Mrs.„, Sn?~son, me ma .?na. JUZ więceJ zamiaru wracac z;abraw. szy ~e sobą dłlu~i sznur, powiesił 

plac~ poc~t~a~sk~, będącym . 1e,dnym mebl~ JeJ w~w1ez10~0 w w1~!kie1. ta- do Anglu. , się n.a dr.zw1acb. Z~O(ki iZal>e·zpieczol'l!o, 
z na.1ibairdz1e•1 ozyw1onyicih 4r.~-~ ~l~l".„ b;v. me. bydz1ć sensącJ1„ ~· . · ne. mteisow. 



N·ajgroźniejsi wrogowie ludzkości 
Najwięcej ofiar śmiertelnych pochłaniają choroby serca. Mini
malna częś6 ludności europejskiej umiera śmiercią naturalną. -

Ponura statyRłyka angielskiego tow. asekuracyjnego 
(sb) N!ezmiiernie ciekawa a zarazem soibLe za spe,cja4ność choroby serca. - O wiele częściej natomiast furopej-

„pouczająca" s~t.aitysty:ka ukazala s&ę o- Zło~Hwi twierdzą, że właśnie dlatego czycy upijają się na śmierć - Je
statnio w Anglu, sporządzona przez pe- 'i:ż jest tytlu lekany, którzy poświęcili den z 9170 Europej.czyków g!,nie wsku& 
wn·e towarzystwo asekuracyjne. się w tej dziedzini.e, luc~ba wypaków tek naduiyciia trunków a·łkoholowych. 

J es.t t,o s·łatystyka „ryzyka tycio- śmi.eriei wzras1ta. . Bardzo małe są „szanse" utraty ty· 
wego" i do,ty,czy ty1!.ko stosunków eu- Na choroby s,erica umiera stosunko- cia wskutek nieszczęśliwych wyl)ad· 
ropejs:kich. • wo więcej pira•cow.ni1ków umysłowych ków. 

Najbardziej ciekawe są obliiczenia niż fizyczny,oh. Wskutek tyfusu umier~ z ręki nożowców 1:inie Jeden czło-
o~noszące się do możlłwośc.t utraty ży· jeden człowiek na 1627. Na osipę, która wiek na 11,000, od ukąszettia żmłii Je• 
c1a w czasie dzJałań wojennych. Okazu· przed kllkudzi1esięciu Jaty Jeszcze zibie- den na 15,000 wskutek braku Potywie· 
je się, że każdy" z 30,000 Europejczy- rala wieQe ofiar, um1iera zaledwie jeden nia - jeden na 30,000, od spalenia je. 
ków ma „szanSe , . że z~inJe od kuli ka· człowiek na 80,000. Każdy z 127 ma den na 797 4, od utonięcia Jeden na 794, 
rabirq?weJ. ~aled~1~ Jeden z 29 :Europej „szan.se", że umiera na odrę, a każdy z pragnienia Jeden na 31t000, od pora· 
czyko!' umiera sm1ercią naturalną t. · j. z 495, i.ż . umrze na szkarlatynę. żenia prądem elektrycznym Jeden na 
na uwiąd starczy. Na dyfteryt umiera co 114-ty :Euro- 7117. 

Reszta rozs.taje SiLę z życie·m wsiku- pejciyk, a. na influencę c,o 85-ty, ~piącz- Niebezpieczeństwo czyha na uliicach. 
tek grnżących Jej chorób, który.eh mimo ka zdarza się dość rzadko, gdyż umie- gdzie co 40-ty człowiek ginie pod au
postępu medycyny nie da'Je się zwal- ra na nk:\ jeden na 605, a od te·żca za- tem lub tramwaJem. Co 86-t~ Europei· 
czyć. ledwie jeden na 4210. czyk pOpełnia samobółstwo. Na skutek 

Tak więc trzecia część wszystkich Mimo, J,ż os.taitnio styszy . się tark czę- wyroków sądowych jeden na 30.355 
zmarłych rozstała się z tym światem sto o zgonach na wściekliznę, wskutek męż.czyzn oraz jedna na 233.955 kobie·t 
wskute·k choroby serca. Choroby serca ukąszenia chorego zwierzecia wypadki traci życie. 
s4. obec~le najbardziej „modne". Tym I śmierci są dość rzadkie. albowi1em za.le- Zl0>ślH1wi twierdzą, że rtk dziwne:go, 
tez nalezy wytłumaczyć, że 44 proc. dwie jeden z 960,000 Europejczyków gi- iż przy tylu „motliwościach" w rezul-
wszystki1ch lekarzy w europie obrało nie na tę chorolbę. tacie kruidy mus:i umrze„. 

Córeczki króla „dyktatorkami" mody 
Maleńkie księtniczkl są ubóstwiane przez naród angiefskt.-2-łetnł 

książe Edward Kentu w roH arbitra elegancji 
(z) W związku z wstąpieniem na tron I dawczynię mody dziecięcej w Anglii, efo· i na ulicach w kapelusikach. 

Jerzego VI-go, rodzina nowo proklamo- · miniach a nawet w Ameryce. I „Arbittent elegantiarum" dla dzieci 
wanego kró1la stała się przedmiotem po- Wobe·c takiego stanu rzeczy zdarza ! do lat dwu.eh jest maleńki książę Ed-
wszechnego zainteresowania. si·ę niera:z, że młodociane córeczki no- j ward Kentu. 

Córki króla, księżnkzk.ł Elibieta 1 weJ. pary królewskiej musza liczyć się Mamusie angielski·e bacznie uważają 
Małgorzata • Róża byty zawsze u!'U1bie· j z imteresami rodzime·it? .handlu .. Tak tla~ I n~ ,Jego str. oiki. kt~re nletwłocznle ka
nkami społeczeństwa artgie'lskiego. Na vrzykł~d, gdy 01~łe dziewczvnik1 ukaza„ pr~J<\. D?<:hodziito ~1emał do aJ;>s.u:rdu. ~ 
starszą z nich Eizbietę, iuż od dawna· wary się wszędzie bez kapeluszy, zano„ ; Mia.now1c1e gdy piasitunka ksiecua 111ka· 
spogląda·no jak na nieoficjalną następ- ! trzebowanie na kapelusze dla dzieci w. zała się pewrte•g ora:tu 11a spa.cerze w 
c:tynię tronu i przy;złą królowe. całym ~raju spadło katasttOłalt.lie. Sko!:i ' rękawiczkaceh "'.'.ełnianv:ch z bar:wn:ej 

. . czyło się na tym, że producenci tych ka ; wełny, wszy,stklie matki zaprngnęty po-
Dlatego tez ma!a f:lźbleta o~rz_Ymuie peiluszy zwrócili się o p0>moc do ks1.ęitty ~ pychać przed sobą wózki ze swymi po

bardzo .gruntowne wykształceme 1 ~b~k , Jorku, która zarządziła1 a! eby córki Jei l dechami w taikkh samych barwnych rę 
przedmiotów 01gólnoksztalcących, wsr~tl i ukazywały się w miejscach publicznych . kawiczka.ch.„ • 
których szczególną uwaigę zwraca się I .o••„ •••••••••&&~~~ ·~o~••e••••••••••ot•••••••• 
na języki, już dziś uczy się przedmio· , • , 

tów. kt
6

re przydaidzą si~ jej w ra'Zie M1l1~nerKa 1m2rJK on'~Ka w ~i~li[~ łl~Dłl~terow wstąpienia na tro;:i. Narazie mt0>da ksie• . żniczka studhde gruntownie historię An· I I · 
gli~ •. kt~rą niew~tpli~i e zna .dokładni~i: i Przygoda właścicielki znanego kabaretu nowojorskiego 
amzell Jakakolwiek lńna Angielka w JeJ I · . . · 
wieku . (t) Właśc1c1elka znan.ego w Nowym Mrs. Kerbs uparła •tę ledt111.k i oawlad 

Ob:.~ siostry tyją w niezwyklej przy- Jorku teatrzyku r~wioweJ!o ,„Empire", czył~, że nie o~awia ~ię napa.du gang-
. ź . I Joanna Kerbs, przezyła oisfatmo bardzo sterow. W dowod swe1 odwagi sabrała 
Ja m. . . pr2:ykra, przyg.ódę, która kosztowała ją H oobą swe klejnoty, wart.Mol prHstło 

· Ma!gorz~t~ posiada n~r~~1e . zdek1a- przeszło pół miio11a dolarów. pół miliona d()larów. 
rowanie dziecię.ce upodobahie do zaba-1 M K b d ·1 · d · · w odczas O"d :Ettbłeta dzl~ lu.t zdra• rs. e•r' s urzą Zl a me awno w . Całe towauy1two ud,ało s1ą do jak1e-

d 
y, P "kło/'3 Yoś 

1 
d ""ft B d. . swym pałacu -przy Park Avenue wspa- gos no·cne·J!o lokalu ~cl.:iiie spędziło r~.sz-

za swe .,. nn c o s.,., u. at zo · ł · · k „ bw„1
1 w • ' 1 •_1• d " t l 

h t ! j Źd . k 
1 

b d I t ma e przy1ęcae z o. atJl zaręczyn "' „ tę nocv rE11Hcie "ok e mieut ri~c e 
c ę '11 e e z1 onno ar zo n eresu· · · N d · d · · kt • '" · !'I · · 
. ; „ . . . • s1ostrzen1cy. .a r8:nem pam . omu'. . o zabawy 1 zapłaciwszy :-achunek, pows.ta.-
Je s.1.,. polowamem. Niedawno otrzyma ra no.została iedyme w -<ron1e naihhż- l' . . b „ . . i' , do 'o u· Pa . 
~ 1 · · · Y · . ~ • i z mietsc, a y W• ac c · a m . m 
ta zezwo eme. !owarzy~zerna swemu OJ- szych przyjadół, zaproponowała, aby Kerbs opuściła lokal w towarzystwie 
cu na polowame ~at kazdym razem, gdy wybra.no się .do i.e.kie~oś nocn~~o baru, swego kuzyna, który miał il\ odwieź.ć 
mąrszru~a, wytkmę.a prze~ ~.yśllwych, ! c~lem o·dipo;v1e·dmego spę~żento. r.es~ty swoją limuzyną. Na ulicy nie było .ani ży
nle będzie zbyt dla niej ucią.Z•! 1 ~a. ~'Ho: 1 wtect~-ru. Niekt6rz~ ,z pośrocl p~zy1ac1?ł I wej duszy. Nara·z z z.a węitła domu wy
da nas,tępczyni Jronu,, oczvw1śc1e, Jest I zaczęli doradzać milionerce zamech21;n10 skoczyło trze.eh dra.b6w, którz)' z v.-yce 
cze nlie strzela do zwi1erzyny. tego planu, i:!dyż nocne, lokale nowoior~ lowanyntl rewolw~raml zmuslll pa.nł 
. Obydwie ksieiżnkrld ttibierane s'ą skie nie cie.s.zą się zbyt dobrą reputacją, Kerb9 i jej towarzysza c!o zafęcia mlefs.c 

bardzo s1kromnie . i bezpretensjona1lnie. będąc przeważnie miejscem zebrań ró:.I:~ w aucie. 
uwafane są jednak mimo to za prawo- nych mętów społe,cznych. . , Je.den z bandytóW' nj"ł ttiie,js.ce prlY 
...... ( ••••••••••••~•o•to•••••••••••••••••t•H•••••••••••••••.,. ~ierownicy, zd drulfd autcem swy~ fJO,dą· 
u .„ ~ I Ili „, eno b 2t2 p2rysk1'"e· no zał w ślad za autem kuzyna pam Kerbs. 
UJ -s ~ ę p ~a os B w o n !I n~ u u . 9 ~:~~c\ :v~~~!~tl~~e ::!:::u t~~=li ~~ 

1\1Iakabryczne rzemiosło przynfosło Deiblerowi maiąłek 1 ~ysiąść, po c.z~m gr:ii;ecznie i>o1>rc~i mi-
. · · A z o 'bi b d · · i I honerkę aby l!ll oddala wszystkie swe 

(z). Prasa paryska domosta, ze na-! astępcą ei era ę zre Jego s Q• ' k ztc ' . 1• S . 1 · b 1 ś . _1 
· k' · k • ł ł ' t · A dr A b "ht kt6 · dtl 1 os wnosg • ·P'ecia nie 0 0 me oucz toi Deibler, kat francus 1, . tory pos a , s rzemec n e u re„ , ry o aw Ił · K i.. „t t b. „ 1 t:k' „ , k · i . k · j a paru e·r~s " ra, ę r„nso e 1, wys„-

na tamten swłat kilkuset s azanc., z dn.1 ha zresztą pomaga atowi Y'. ego po· d.zanej szmaragdami, niezwykł11:i wlelko-
1 stycznia 1937 r. podaje się do dymisji •. 

1 

nurym zawodzie. Aubrecht hc~y 38 lat . . ści i wyjątkowe~o hla!lku wartości so 
Kat czuje się już zbyt stary i aczkol· Przed dwudziestu laty _Aubrecht byt jl lysięcy dola.rów ' 
wiek bardzo rzadko w ostatnich latach obecny przy egtekucjl. Widok ten po- '. 
wyko11ywa swój zawód, obawia słę 1 że dzialal nań tak strasznie, że zentdłał. I . Po dok~n.a1;11u r\hun~u iaaru~sterzy 
n!e m6gtby sprostać swym . obawia.z- Deibler uznat, że z chłopca„. nic ttie z.~1egli w nieWi!"'c1onwm ~1łlrunku. Na ~~ 
!mm. wyjdzie i zostawłł go w spokoht. J ed- I nuar degó pant Ketbs .nuł mo11łła wr6c1c 

A 1 O 
"b' · · k S ·11 t nak po upływie roku Aubrecht przy· I do Nowe•i:!o Jorku swoim samochodem. 

nalo . e1. te~ .. m1e,sz a , W .. ai . • , . . , . . d •· Bdyz bandyci uszkodzili wszystkie ooonv 
Cloud \11 rnaleJ '"illl stanowiące] Jego szedł don powtown1e 1 oswia czy1. I . . . d ł .· b 

, • n ' , , " OplerO po p~wnym (:1;8.Sle U a O się O 
wtasn ośc. „Chcę nauczyc się rzemiosła„. rabowanei milion~rce wrócir, do Nowe· 

W ci t.igu swej wieloletniej sluż,by l Obecnie Andre Aubrccht .d0skonale · go Jorka. Wszo,zęt~ przez J'olicję docho· 
„Monskur Anatol" u~iułał sobie wcale sobie radzi ze swym makabrycznym cl.zenie nie dało do taj pory żadnych re· 
r nl•ehiy 1:11i\:>.t'1czoli. Pen:;Ja kata Fran„ proccderc1n. Przyszły kat '.na jeszcze zultaŁów. Od owej1ó wy1,atlku, wszysl· 
c:.i wy 11o9i wraz i dodijtkaml, di~tailii jeden zawód: zatrudniony jest rnianowi~ kie damy z nówcjarskic~o hi~h-llfo p t'Z\ " 

Itp. ciwło 120.GOO il'anków rocznie, pnd- de w charakte rze mechanika w wiei- chodz:&, na danci!'1J.1i, ct.v też do loka.li. 
ozas .gdy Deibler wydawał . naj~v7,ej.l<ich zaktadach. metalurgicznych w Bou~ j t~zrvw~·qwyeh ozdobione tylk<J tałszywą 
trzecia c 7-eść swvch dochodów. logne. biżtd~r1a. 

WOLNA TRYBUNA -„SMUTNA BLONDYNKA" z ZA WltRCIA. -
l(oblety małą tyle sposobów, ateby zaln1centzo• 
wad „przypadkowe" spotkanie, lt nie wątpię, te 
to się I Pani uda. Po prostu nalety prielść dro• 
gą, którą znajomy wraca z pracy, albo 1lę do 
pracy udaje I powiedzieć, te Pani miała coł w 
tych stronach do załatwienia, ale rada Jest, ł• 
go spotyka. Przypuuczam, te sinawy pracy I 
zatarg fabryczny tak absorbują Jel znalomeao. 
Iż nie ma czasu na to, ażeby się z Panią widy• 
wać. Nie mnleJ Jednak może Pani nawet speclat
nle spostarać się o zobaczenie z nim pod preteks 
tern, lt Jest ciekawa Jak załatwiona została spra 
wa zatargu. Jeżeli widywaliście się przez dłuż· 
szy czas I przebywali często ze sobą - zainte
resowani• znajomym Jest w pełni usprawłedlt• 
wlone I nie może być wzięte za tle. 

„M.ILOŚC BEZ WZAJEMNOŚCI" w SIE~A· 
DZU. Droga mola, rozumiem, że znaldule się Pa 
ni w trudne) sytuacll I musi być przygotowana 
nawet na naJgorsze. Tymczasem Jednak nie wol 
no Jej WY!!ł~pować z żądaniami kategorycz• 
11ycb odpowiedzi, albowiem mogłoby to zep8u4 
eałą sprawę. Nie ulega wątp1łwośc1, że źnalt'lłdł' 
Pani test obecnie w wielkie) rozt~rce 1 satn H 
sobą ma wiele kłopotu. Kocha Panią I prztzw)' 
czaił się do Nie!, tak, te żal mu znalomo6d ł4 
~rywać. Z drugie) znów strony obawia się kło
potów materialnych na wypadek małżeństwa. 
Prawdo1>odobnle rodzina, albo koled:tY odradzalt1 
mu to małżeństwo, wska:tuJąc, te zarobki Jego 
są niewystarczające na utrzymanie domu, :te 
może znaletC pannQ zamożnleJszą I t. p. Te 
wszystkie przyczytty skladalą •le na to, te zna· 
lomy Jest nlerów11y w usposoblettlu, nle:tdecydo• 
wan}', h raz leat miły I aerdeczńy, Innym ra• 
tem _... zimny ł unika widzenia z Panią. Palił to
in musi być, niestety, w tych warunkach niemal 
bierna. Jetell Pani czegokolwiek zatąda - WY" 
woła Jedynie efekt, te znalomy - zerwie z Nl1to 
Powinna byó Pani teraz Jedynie po kobiecemu 
czuła; serdeczna, wybaczająca, miła i kochana, 
staraiąc się podtrzyma4 tlące się w sercu zna• 
jomego uczucie. To Jest obecnie Jedynym Jel za 
d11nlett1. Niech się Pani ńie zrab, :ie zachowanie 
Pani nie wywoła narazle potądanego efektu, te · 
znalomy na czułość I troskllwoś4 nie odpowie 
tym samym. Być może. Ale w każdym razie, 
gdy ·Zrtaldzłe się t!am w swoJti izdebge, lub gdy 
l1ęd:iłe w tow rzystwie Innych kobiet, mimo woli 
przypomnL sobie o takle) serdeczttel, kochalącel 
i mlleł kobietce, kt~a gO · kocha I potrafi oto-
11zye tym ciepłem, do którego każdy mełczyzn. 
tę1knl. R.eutQ rozstrzygnie czai. Na •ilZYttkll 
troski zttaJonu110 nalety Jedynie odpowladt4, t1 
wszystko minie, ł• &nlieni. się na lepsr;e, tą Ili• 
dzle, którym Jeat gorze) I w podobny l!POl6b oo 
cieszać strapionego, 

„SCE PTYK'' z KRAI<OWA. Jest P:tn nletpra 
wledllwY otkarłaJąc wszy11tkle kobiety, l)OdCta9 
gdy tylko częśd kobiet, tak samo, lak I ciQH 
ntętczyzn, Jeat mnlel wartościował mnleJ do b· 
eta przY1otowana ł mnlel ener11czna. Ma Pall 
słustność twierdzą~ że dżlslelsze małżeństwa 

muszą by4 bardzleJ na przyJa:&nl I zaufaniu opar 
te, aniżeli na tirte1111Jah1cym uczuciu. W doblo 
dzłsle)szel, trud11el walki o byt, kobieta musi by~ 
pod każdym \Vzldędent w•pólnlozką męta, musi 
tak samo, Jak I on wziąć na siebie część óbo• 
wlązków utr:i:ymanla dontu, Myll się Pan Jedttak 
sądząc, że kobiety matki i kobiety • gospodynie 
zadania swego w zupełności nie sjlefniają, Pro• 
!Izę zwrócić uwagę oda to, że kobiety praculące 
zawodowo ~ pracują podwójnie, że są bardziej 
!)racą obclĄżone, aniżeli mąż, który po przyjściu 
z Zajęcia nie kłopocze się o gospodarstwo, dom, 
posiłek, o wydanie bielizny do prattla, naprawie· 
nie :tłli&zczontl t>dzlety, hmycle I nakarmienie 
dziecka, o zakupy do .sPitarńl I te wn:v1tkle 
drobne, ale kłopotliwe troiki1 które dodatkClWb 
obarczaJą kobietę. Kobieta • matka, kt0r111 nie 

tacule zawodowo - zaJQłit wychOwanitlln mło• 
de10 pokolenia - Jest tak eanto zapracowana 
lak rudczyzna. Mylne lllł Pana 1>ogh\dy, że dtl 
sielne mnł2e1ł!1twa nie powinny mleć dżłecl. -
Chę~ po~ladanla potomstwa drteltlit.} w każdym 
człowleku1 a w}·łamanle się z te:io 11czucla Jest 
walką t 1tatut;l. Musiał Pan priezy~ Jakiej roz. 
ctarowanle I test zgotzknlały, sceptvcznY I zły. 

!111 Pan 1>odchodzl do świata I 11110 ittlo11kat\• 
tów. Nie ma ludzi bez wad. Nale~y patrzc4 nu 
wiele rzeczy bardziej pobłażliwie i wybaczad 
wielu błędom. Sztuka bela nie Jest w azl!ll•I• 
!!ze] dobie rzectą łatw:i, a utrodrll:tnie sobie tY• 
cla narzek:rnlami I wyszuldwanlem Jego cielił" 
nych stron ~ jest cona!n1n1~1 fokkomyśłfioścla. 
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Pożar w mieszkaniu 
przy ul. Południowej 2 

. Łódź, 28 grudnia. 
(gr) - .W.czoraj o go~zinie 11.30 w 

nocy wybuchł pożar w mie.szkaniu wła· 
ściciela domu pr,zy ul. Połiudiniiowej 2, 
Samuela Liebermana. 

ZWIĄZKI ZAWODOWE ZŁOŻĄ. OPINIE 
o projekcie regulaminu o delegatach labrycznych 

w połowie stycznia odbędzie się w tej sprawie konfe
rencja z przedstawicielami wszystkich organizacyj zaw. 

JaJ.< się okazało, za.paliła się kołdra i 
~elima od. nadmiernie rozgrzanej rury 
pieca pokoiowego. 

Na miejsce pożaru przybył pierwiStZy 
oddział straży ogniowej. Po blisko pół
godzinnej akcji pożar ugasZ'on.o. 

Lódź, 28 grudnia przedstawicielami wszystkich związków Sprawa ta bowiem, posiadająca nie· 
(k) - Jak się dowiadujemy, okręgo- zawodowych w Lodzi, celem omówie- zwykle doniosłe znaczenie dla łódzkie

wy inspektor pracy postanowił zwołać nia sprawy regulaminu o delegatach fa· go świata pracy, utknęła na martwym 
na Połowę stycznia p. r. konferencję z brycznych. punkcie, a to dlatego, że poszczególne 

Ponad 20 tys. łodzian wyje(hało na świeta 
Olbrzymi ruch na dworcach kolejowych.-4.000 osób przyjechało 
do naszego miasta.-„Powrotna fala" podróżnych zapełnia pociągi 

L6dź, 28 ~rudnia. r6żnych przeważnie· w sitrooę Krynicy, wincję. Nie brakorwało również wyjeż-
(v) Łódź się w święta wyludnia. Prak- Zwardonia i podgórskich miejscowości. dżających na Kre8y, 

tyczni łodzianie ka.likuluiją, że wyjazd Pociągi jaidące do Warszawy i Poznania Do Łodzi przyjechało łącznie około 
wypada taniej, utlżeli urządzenie świąt były przepełlnione. 4.000 osób. Ponad <lwa tysiące podróż-
w domu, tiobienie zapasów i zakupów, Kasy biletowe dworca Fabrycznego nych przybył·o na d·N'Orzec Kaliski i po·· 
obliczonych na wyżywienie domowników sprzedały w wymienionym okresie o niżej dwuch tysięcy na dworzec Fab
i gości. Swięta w Łodzi, pozbawionej 7.000 biletów więcej niż normalnie. Po- ryczny. P.rzyjechali przeważnie stu. 
ładnych okolic do spacerów, lub upra· nieważ przeciętna sprzedaż dzienna wy· denci, młodzież w wieku sżkolnvm, urlo
wiania s.portów zimowych nie posiadają nosi około 1.500 bidetów - w ciągu 4hch pe.wani wojskowi i trochę ludności cy
tej siły artr.akcyjnej, jU wyjazd i zmia- dni przedświąte·cznych licz.ba kupujących wilnej. 
na otoc:zenia. To też, JQto tylko m6gł, bilety kolejowe na dworcu Fabrycznym W1c:zoraj w godzinach popołudnio-
brał rzalic.zki, zacie&.a.ł pożyczlki ł. •• wy- wzrosła do 13.000. wycli, na obydwu dworcach łódzkich 
jeżdżał. $wiadozą zres.ztĄ o tym dane W łódzikich biurach podróży sprze- ws.zczął się z.nów ruch. Powrotna fala 
cyfrowe, otrz-ymane z dworców łódz- dano przeciętnie około 4.000 biletów podróżnych. Kto wyjechał na święta -
ki-eh. przewa.Znie na pociągi dalekobieżne. wraca obecnie do domowych pieleg1;y, 

Prowizoryczne obliczenia ruohu pod- Według prowizorycznych danych, z Goście, którzy przybyli do Łodzi - o-
r6żn-y;ch ina dworcach łódzkich dają za- Łodzi wyjechał-o razem 21,000 osób. puisz<:za.ją inasze miasto. 
wrotną niemal cyfrę osób, które opuściły 'Na.leży zaznaczyć, że mimo, iż iiuch Druga seria wzmożione.!!:o ruchu pod-
nasze miasto w okresie świą.tecznym. podróżnych w ikierunlku podgórskich miej 'l'Óżnych ro~pocznie się w „Sylwestra", 

Na święta bowiem wyjechało z Łodzi scowości1 ~aszoza Zakopanego, Kry- poozem zwolna zaczną ściąil!ać do Łodzi 
okloło 21.000 osób. nicy i Rabki był bardzo duży - wiele ci szczęśliwcy, kłórytm udało się 

Z dworca KaJiskiel!O wyjechało w osób wyjechało ina święta do Warszawy, zdobyć dwutygodniowe urlopy na okres 
dniach 221 23 i 24 11ftdnia do 4.000 pod- Poznania, LWlOwla, do krewnych na pTO- świąt. 

Łódzki fryz] er na okr~cie „Piłsudski" 

związki zawodowe nie nadesłały do· 
tychczas do inspekcji swoich opinii o 
projekcie regulaminu, opracowanego 
przez klasowe związki włókniarzy. 

Jak wiadomo, w projekcie swym 
klasowe związki określiły dokładnie 
uprawnienia i obowiązki delegata fa· 
brycznego, ustalając jednocześnie regu
lamin wyborczy dla delegatów. 

Organizacje przemysłowców, któ
rym przesłany zostar projekt regulami
nu o delegatach, wypowiedziały się już 
na ten temat, przy czym niektąre orga
nizacje ustosunkowah' się negatywnie 
do tego projektu, oświadczając, że jest 
on niezgodny z obowiązującym ustawo 
dawstwem I że związki chcą nadać de· 
legatom uprawnienia wkraczające w 
kompetencję zarówno inspekcji pracy 
jak i przemysłowców. 

Jedynie dwa związki przemysłow
ców, a mianowicie stowarzyszenie fa. 
brykantów przemysłu włókienniczego i 
związek włókienniczego przemysłu za· 
robkowego, ustosunkowały się przy. 
chylnie do tego projektu, z tym jednak
że zastrzeżeniem, że projekt ten będzie 
uzupełniony odpowiednimi poprawkami. 

I właśnie na konferencji, która odbę
dzie się w połowie stycznia, omówione 
będą wszystkie paprawki zgłoszone 
przez przemysłowców, poczem przed
stawiciele związków zawodowych WY· 
powiedzą się na ten temat i ewentuał· 
nie zgłoszą kontrprojekty. 

Po uzgodnieniu dokładnego tekstu re 

"Pan Stefan" podpisał kontrakt na· pół roku ~~~~1~1~e1i~3Jac~Jj1Dżf~nW1·zv-
Lódź, 28 ~rudnia. go przedstawiciel prowadzi filię w No-I Pan Degtiarow chciał zabrać w po·d- CIE i BĘDZIE POSIADAŁ MOC .OBO· 

(v) Je.doo. ze zido,1.nieijiszych f~je-r6w wym Jorku. róż łodziankę - manikurzystkę, na kt6- WIĄZUJĄCĄ. 
łódzlki.ch, popularny w sferach łodlzhnek Po odbyciu praktyiki i nauki w słyn- rą było zęotrzebowanie, ale niestety Postanowieniom F~ttlaminu będą mu· 
„pan Stefan11 , zatrudniony w salonie fir· nYilll zakładzie, pan Stefan przyrzekł I żadna z mistrzyń polerowania paznogci siały się podporządkować wszystkie fir 
my Bittner, został zaans!ażowany na wszystkim łodziankom. że wróci do na- nie moflła się pochwalić dokładną znajO- my włókiennicze w Lodzi i na prowiu-
okręt ,,Piłsudski'' i obecnie odbywać bę· ~o miasta. m<>Ścią języka an2iel9kiel!o. . cji, co przyczyni się do zmniefszenia 
dzie podr6że z Gdyni do Ameryki i z po. liczby zatargów, wynikających właśnie 

wr~:~ży zaznaczyć, te otrzymanie pi:>- nra[a dla ·hn1rnhotnJth nr~rown·1"0' ,11 umv'IDWJ[h ~twtl~b~~~~-;;~i~ i działalności delega

;.:tv~. ~t~i~zb1;e z:a~~1ęt: n~zeo1l,: r U UIJ uu li P u n u J ~ U fab~~~~~ct;n ~ęd~~~ata~nbo;~ią~~!fa~tó~ 
r.zymią ilość ·ofert i kandydatów. P:in Doniosła akcja związków umożliwi sezonowe zatrudnienie czas.u wydania specjalnej ustawy o de-
St.efan Degtiar.ow postanowił jednak S.000 osób legacji robotniczej. 
spróbować szczęścia i swych umiejętno• •ódź .1_ • U z L p U •••••••••••••••• 

b · · kł d · t J.11. • i. ·, 28 gruillli!l. .nia wiązKÓW racowni.!ków myslo 
ści na UJJltJącym -po a zie s aL'KU 1 w (v) Unia Zwi<l!iików Pracowników wych obliczyła, że gdyby firmy nie zmu- Napady a p hod ·ów 
tym celu począł się odpowiednio P"-"zy;go- Umysłowych wysłała do wszyistkich firm szały do pracy w nadgodzinach stałego n rzec Ol 
towywać, ucząc się pilnie Języka angiel· baników i większych przedsiębiorstw w personelu, przyjmując na okres przej- Łódź, 28 grudnia 
skiel!o. Łodzi listy z żądaniem zatrudnienia ściowy bezrobotny·ch-około 3.000 osób (gr) -· Przy zbiegu ul. Dąbrowskiej 

Fryzjer bowiem, który chce czesa·ć przez firmy w okresie sporządzania bilan znalazłoby sezonowe zatrudnienie w biu i Kraszewskiego napadnięty został 
głó-wlki kapryśnych Amerykanek, jadą- sów i remanentów - pomocniczego per rach i u.rzędach łódzkich. przez nieujętych dotąd sprawców 22 
cych do Polski, musi dokładnie poznać sonetu spośród bezrobotnych pracowni- . Wi spra.wie, tei Unia Zw. skierowała letni Kazimierz Sobczyński, mechanik 
tajniki języka, ażeby za.dość uczynić ży· ków umysłowych. 1ednocześm~ pismo do, lnspe!doratu P~a- kinowy, zam. przy ul. Kraszewskie-
czeniom klientek. Zazwyczaj pilanse i remanenty &porzą cy~ wskazu1,ąc na kontecznosć w~mozo-

1 
go 10. 

Oferta p. Dej!tiarowa została przyję· dza się w początkach ~ażde,l!o rok? ka- n~J ~n1!'oli ~a~u pracy w .okresie czy- Sobczyński powracał około godziny 
ta. On sam wezwany został do War-sra- lendarz.owe-go V: okresie od stycznia ~o niema bilansow 1 remainenfow. 2-ej w nocy do domu z pracy i zacze-
wy na krótki el!zamin ze znajomości )ę· marca ·1 w cza~1e tym stały pe1rsonel fi~- S~r~wa kon1:rola .cz~su -pracy pr.zy- piony na ulicy, uderzony został kilka
zyka angielskiego i podpisał k01Dtrakt na my zmuszany 1est d<? pracy ~ nadgodz1- czym ~ię ": zna~z;ie1 i1erze do ch~1lo- krotnie nożem w ramię i łopatkę. Po
pół roku. nach, często po 10 1 12 5todzin w ciągu J wz~go 1 b. ~da1 zmn1eiszein a beuobocia w szkodowanemu udzielił doraźnej pomo-

Pan Stefan zamierza po s:koilc.zeniu dobv. d tedz me pracy umysło~. cy lekarz pogotowia Czerwonego Krzy 
pracy na okręcie, dostać się do filii słyn· • k • • I • ż 
nego Antoine'a z PaTyża, Polaka, które· Zarząd ·mieJS I nie wyp ac1 ~- •• 1• 

Łódź, 28 grudnia 
I odszkodowanla-drotyioianego sezonowcom (gr) -24-letni Ryszard Theobald, za 

Zamach samobójczy ' mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 154, 
• • Lódź, 28 grudnia udzielił robotnikom sezonowym zwrot· udał się w odwiedziny do swych rodzi-

w skutek niesnasek rodzinnych . (~) - pon~eśliśmy przed kilku dn}a- nych pożycze~ w sumie 50 złotych~ ców do wsi Nowo _ Solna pod Łodzią. 
L. d. 28 d . nu, ze zw1ązk1 zawodowe sezon o wcow przy czym pozyczka ta byłaby potrą· Tam podczas za ba wy został dotkliwie 
. o z: gru ma wystąpiły do zarządu miejskiego w spra eona sezonowcom w przysdym roku pobity. 

(gr~ - Nocy ub1egte1 w:ezwano po- wie ~rzyznania wszystkim sezonow- rodcza~ rob?t. publicznych.. Dyżurny lekarz pogotowia stwier-
gotow1e Czerwone~o Krzyza do domu ~om .1ednorazow~go ods~kodowania. dro Pomewa~ 1 t~ propozycn. została od dził złamanie ręki, szereg ran głowy i 
p;zy ul. .GrzyboweJ 20 ~a Plac~ch Sto- zytmanego~ gdy.z w zv\:1ązku z drozyz- rzucona, z":1ązk1 zawodowe zwołują na tułowia oraz ogólne obrażenia. Theobal 
k1. Jak się ok~zało, yv 1?1esz.Kam~ wlas„ ną artykułow. p1erwsz.eJ p11trzeby efek- dziś zebra~ua cel~m naradzenia sl1; na~ da przewieziono do domu w stanie po.' 
nym targnąl się na zyc1e 37-letm Stefan tywne zarobki robotników sezonowych dalszą akc1ą, gdyz rototnicy sezonowi ważnym 
Michalak, który napił się herbaty z ar- uległy obniżce. z postulatów swych nie chcą zrezygno- nse.H•eeee•-•• ..... Heeeeeei 
szenikiem: W ubiegiy czwartek. dnia 24 bm. p. wać. · 

Desperata uratowano. w stanie bar wiceprezydent Kozłowski przyjął dele- Na zebraniach tych omówiona bQ- Przed nił"dem 
dzo osłabionym przewieziono go do gację związków zawodowych, której dzie również sprawa pozbawienia zasil- ~ U 
szpibla Ubezpieczalni społecznej. Po- oświadczył, że zarząd miejski wskutek ków zimowych kilkuset sczonowców z 
wodem rozpaczliwego kroku były czę-J braku odpcwil~dnłch funduszów uie mo- wydziatu plantacyj, którzy - jak wia- ,„ chł~d m 
ste kłótnie z żoną i zte traktowanie des że uwzgiędr.i·; tych po:;tulatów robot- domo - zostali zaliczeni do kategorii ~I U 
pera ta przez nozostałych członków m- niczych. robotników pracujących w ogrndnic- b , „ łb ., 
dzin"\'. Wobec tego przedstawiciele sezo- twie i nie posiadających praw do zasil- roomy wspo rac I. 

nowców zażądali, abY. zarz~d miejski ków. 
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ta::~:::~ru. ~o:!ti 58.000 łodziankom grozi staropanieństwo 
•
2·93

- 12.4°: Koncert .Orkiestry Policji Pa~stwo- Olbrzymia prz~waga kob·aet w naszym miescie.-Dziewczęta wiej-wei. 12.40-12.50: Dziennik południowy. 12.50-
13.00: „w rodzinie i w gromadzie" - pogadan- skie szukaj si w „odz1· zarobku, męz· c•yz' ni emigruJ·ą zag.ra n ic-ę. -ka - . wygłosi ~ren~ Gombrowicz. 13.00-14.00: -ii Lil Lj 

„Godzma optymisty (płyta za płytą). 14.00- T I k d . d t . . I ki R d i M. e • ski e ,. 
14.57: Przerwa. 14.57-15.00: Łódzkie wiado- Y 0 Wie prze S 3WICJe W 8 Z e J J• , 
mości giełdowe. 15.00-15.15: Wiadomości gos• Łódź, 28 grudnia. 
podarcze. 15.15 - 15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-:--15 .. 50: Pogad~nka dla dzieci: _ „Co mi (v) Ostatn1e dane statystyczne, doty
opowiedziały płatki śniegu" - wygłosi Maria czące ilości mieszkańców nasze·go gro
Cy_gai:iowska. 15.50-16.05: Wesoła muzyka dla du, wykazują, że Łódź jest miastem o 
dz1ec1 (płyty). 16.05-16.15· Ukł. Marischka• 

tego stopnia jaskrawa. Przed wojną w J 48 tysięcy więcej niż mężczyzn. Obcc
Łodzi na 100 mężczyzn było 105 kobiet. nie, po pięciu latach różnica ta oowięk· 
Podczas wojny, gdy mężczyźni walczy- szyła się jeszcze i miasto nasze Hczv o· 
li na froncie, stosunek ten znacznie się 1'ecnie około 58 tysięcy kobiet ~kaza· 
zmieni4 na n~ekorzyść kobiet. Obecnie uyoh na staropanieństwo. Wiedeń - ~iasto muzyki (płyty). 16.15-16.30; olbrzymiej, nie notowanej 2dzieindziej, 

„G"'.ara w literaturze polskiej" _ odczyt wy- przewadze kobiet. Ta przewaga .,plci 
głosi dr. Adam Tomaszewski. 16.30-17.00 Kon- słabej" uniemożliwia znacznej czes<'t 
cert w wyk zesp. H. Adamskiej-Grossmanowej. kobiet wstąpienie W związek małżeński. 
17.00-17.15: „Co Polska wniosła do kultury" _ 

jednak żyjemy w czasach powojennych Gdyby kobiety wystawiłv pr::v wv
i zdawałoby się, że liczby te powinny borach do Rady Miejskiej własną listę 
dojść przynajmniej do normy przedwo- - zmieniłyby zupełnie obecne oblicze 
jcnnei. samorządu łódzkie20. W Radzie Mit.j„W laboratorium prof. Weigla" _ odczyt Na 1 stycznia 1936 roku Łódź liczyła 

wygłosi red. Jan Łoik (ze Lwowa). 638,857 mieszkaticów Z cze20 280.618 Tymczasem jednak dzieie się odwrot skiej są obecnie tylko dwie kobiety -
17.15-17.50: Koncert solistów. Wykonawcy: Ire- · • 348 293 k b' W Ł d · ' · na Kaszowska _ fortepian Teodo Kl . • męzczyzn I • O tety. O Zl IJJ~ radne, a tymczasem w stosunku do iio· 

ści kobiet w naszym mieście liczba rad
n~'ch powinna być znacznie wyższa. 

man - skrzypce. ' r ein ·zatem jest doktadnie O 57,621 KOBIET Od szerei:?U lat statystyka notuje sta· 
17.50-18.Dl!: „Historia zegara" - pogadanka - WIĘCEJ NIŻ MĘŻCZYZN. ły i niepokojący wzrost liczby kobiet w 

. wygłosi dr. Jerzy Baumgarten. L' b k b" · t k" h ł d • 18.00-18.10: Pogadanka aktualna. ICZ a O' iet 1es we wszyst IC o zt. 
18.10-18.16: W~adomości sportowe ogólne. miastach polskich wyższa od liczby męż I Podczas powszechne.go spisu ludno-

Jakie są przyczyny tego niezwvkte
go wzrostu ilości kobiet w Łodzi? Pr7e· 
de wszystkim stwierdzone jest. że 
dziewcząt rodzi się więcej niż chłop· 
ców. Mężczyźni umierają wcześniej rnż 
kobiety, których przeciętny wiek jest od 
8 do 10 lat wYżs.zy. 

18.16-:-18.20: 'Wiadomości sportowe lokalne. czyzn, ale nigdzie różnica ta nie iest <lo ~:::i w roku 1931, kobiet było w Lodzi o 
18.20-:;-19.~: .,i:v1uzyka salonowa z kawiarni „Zie• •t•••• ~•••••••••••••••••••.,.~••••••• miańsk1eJ . • · 

~~'.gg-~~:~~~ t~~i~j~~t:;k~ec(~a.Krakowat DOSKONAŁ,A NAGRODA ZA SZYB~Ą ORJENTACJ~ ! 
20.25-20.45: Pieśni w wykonaniu E:!isabeth 

Schumann (płyty). 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00-21.30: „Idąc za kolędą" - wieczór lite-

racki - w oprac. Jana Miernowskiego. 
21.30-22.00: Koncert w wYkonaniu Małej Or

kiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
22.00-23.00: Koncert Symfoniczny w wykonaniu 

Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. Grze
gorza Fitelberga z udziałem Loli Strass• 
berg - fort. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.DO BELGRAD: - Transmisja z Opery. 
20.30 BUDAPESZT: Koncert Ork. Operowej. 
21.20 DROITWICH: Sonaty na skrz. i fortepian. 
22.30 BARCELONA: Koncert Ork. Symfon. ·11i.: 
23.05 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. -""' 
23.35 LONDYN Reg,: Muzyka taneczna. 
24.00 RADIO-PAR!: Koncert orkiestrowy. 

ADRIA: - „Plio i Plap" . . 
CASINO: - „Moja gwiazdeczka'•. 
CAPITOL: - „furia" i ,,Jestem niewinny''. 
CORSO: - „Cyrk na okręcie" i „Trzy dobre 

małpki". 
EUROPA: - „Pod dwiema flagami". 
GRAND-KINO: - Barbara R.adziwi!lówna". 
METRO: - „flip i flap". 
hURAŻ: - „R.óża". 
PALACE: - „Będzie lepiej". 
PRZEDWIOSNIE: - „Ada to nie wypada". 
RAKIETA: - „Trędowata". 
RIALTO: - „Gdy serce przemówi". 

!'~~-~~ 
TEATR POLSKI. 

Na skutek niebywałego powodzenia I na 
ogólne żądanie publiczności udało się przedłu
żyć występy Cyrulika Warszawskiego ila jesz
cze 3 dni. 

Dany będzie w dalszym ciągu przebojowy 
wodewil satyryczno-polityczny p, t. „Kariera 
Alfa Omegi", który grany był w Warszawie 
przeszło 200 razy przy WYPełnionei do ostat
niego miejsca widowni. 

Dziś, jutro i pojutrze tylko po Jednym przed 
stawieniu o godz. 8.15 wiecz. Ceny zniżone. 

WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO W 
TEATRZE MIEJSKIM. 

Występy mistrza Ludwika Solskiego dobie
gają już końca. Znakomity artysta związany 
z repertuarem scen stołecznych wYStąpi w 
Teatrze Miejskim jeszcze tylko kilka razy a 
to: dziś w poniedziałek i wtorek o godz. 7.30 
wieczorem w sztuce Nowaczyńskiego ,,Fryde
ryk Wielki" - a w środę i w czwartek o godz. 
8.30 wiecz. w kapitalnej komedii Moliera „Ską 
piec". Ceny biletów na wszystkie te widowiska 
zniżone 

WIECZÓR SYLWESTROWY I BAJKA DLA 
DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 

• 

PAA.„ PRALI ••• PAA=! 
10cz~~OLADE:K -
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Ł0dź jest ośrodkiem przemysłu włó· 
kienniczego, który zatrudnia przeważ
nie kobiety. (W przemyśle lódzkirn orn
cuje około 51 proc. kobiet na ogólna licz
UJ. zatrudnionych). Poza tym miasto na-;ze 
fost ośrodlkiem imhzracji dziewcząt wiej· 
skich· które szukają w Łodzi pracy tia 
slużbie lub w fabrykach. Emhitruia zaś 
z Lodzi przeważnie mężczyźni. bezro· 
botni. którzy szukają szczęścia i "Jr.1.cv 
za oceanem i zagran~cą. Warunki te 
czynlą z Lodzi specyficzny typ t.lli~!:>ta 
kobiet. · 

[Ila todzianek jest to jednak smut· 
nym objawem, że około 58 tysłecy siio
śrM nich będzie się musiało ooże2nać 
z marzeniem o własnym ~nisku oomo-

••••••••• ••• ••••••• • •t••••••~•••••• • •••• • ••••••• ..... „ ••••••• wym, kochającym mężu i opiekurti(?. 

Feralna trzynastka zgubiła włamywaczy 
Walka złod'zie1 z właścic.ielem handlu . , wódek • WID i 

Łódź, 28 i!rndi1ia. -·policji, że użyją siły, zdecydowali się na 
(gr) - W swoim czasie pokrótce do- wpuszczenie przedstawicieli władz. 

nosiliśmy o ujęciu zuchwałej szaj~ ~la- Skutych w kajdany sprowadzono z 
mrwaczy,. ktorzy zabarykadowali s~ę w trzeciego piętra na podwórze. Przypad
:tme~z.k~niu Władysł~w? ~ąbrowsk1ego, kowo w ręce stróżów bezpieczeństwa 
własc1~ela składu Win 1 wódek przy ul. wpadł trzeci członek szajki, który ocze· 
Andrze1a 13. kując przed bramą zaniepokojony losem 

:Złodziei·e mieszkaniowi schwytani towarzyszy wsz.edł na podwórze i zamie-
zostali na gorącym uczynku pr.zez właś- ~zał sprawdzić ich dłul!ą nieobecn'.>ść. 
ciciela mi:es~kania i jel!o sąsiada, Józe- W drodze do policji włamywacze nie 
fa ~óź~aka, .st~zvl.i ?- nimi bójkę i wr~- mogli sobie podarować, że właśnie 13-go 
SZCle, kiedy JUZ pobc1a została telefoD1-, (było to trzynastego października r. b.) i 
cznie powiadomiona o występie włamy- do domu pod numerem trzynastym wy
waczy, zamknęli się wraz z prizeciwni- brali się na „robotę". Feralna 13-ka ko
kami w mieszkaniu Dąbrowskie1to. Do-1 sztowała ich wolność! 
piero naskutek groźby wywiadowców Trzej włamywacze stanęili przed są-

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
• • 

Zgcie Pobioni«: · 
GWIAZDKA RODZINY RADJOWEJ, \ ruch budowlany w mieście na rok przyszły za-

Zarząd Rodziny R.adioweł w Pabianicach u- powiada się dobrze. 
chwalił zakupić aparat radiowy na słuchawki i 
ofiarować go Wlazło R.eginie zamieszkałej Z KOMITETU OBYWATELSKIEGO NIESIENIA 
przy ul. R.eymonta 22oraz opłacać za nią rocz- . ~OMOCY. ZIMOWEJ. • 
ny abonament Wlazło jest staruszka ociemnia- W poniedziałek, dnia 21-go o godz. 19-eJ w 
lą od paru lat. s'.1-li Oc?otniczej Stra.ży Poża,rnej odbyło się po-

dem. Byli nimi Stanisław Benus, Maury
cy Brant i N. Berliner. 

Poszkodowany Dąbrowski wyjaśnił 
sądowi, że krytycznego dnia dowiedział 
się od swych sąsiadów, że w mieszkaniu 
jego, w którym nikogo nie było, gospo· 
darują złodzieje. Dąbrowski udał się 
wraz ze znajomym Jóźwiakiem na trze
cie piętro, otworzył drzwi własnym klu· 
czem i na samym wstępie oślepiony zo· 
stał potężnym światłem reflektora. Nie 
zląkł się jednak włamywaczy i rzucił się 
na pierwszego, który stanął mu w dro
dze. Podczas szamotania się, jeden ze 
spra·wców włamania piodbiei!ł do drzwi 
i zamknął je na klucz. W ten sposób 
usiłowali oni zmusić Dąibrow.sikiego do 
wypuszczenia kh na wolność. 

W międzY'czasie jednak powiadomili 
sąsiedzi policję o kradzieży. 

Sąd skazał Benusa i Braruta na 1 rok 
więzienia, Berlinera, z braku dowodów 
winy, - uniewinnił. 

Nadmienić należy, że przed niedawnym cza- si~dzeme .Plenarne komitetu. Przewodniczył ~re
sem taki sam podarek otrzyma! również ociem- zydent ~ias.ta P· Futyma .. Pi:zy stole prezy~ial
nialy fryzjer Paul zamieszkały przy ul. Łas- nym. zas1e_d!t pp. star?sta 1 wice~taro9la powiatu 
kiej. łaskiego 1 przewo~1czący lwm1ie~u ~· Wallas. 

P. Wallas, dr. E1chler, dyr. Golmsk.i, p. Lu- 28 GRUDZIEŃ 1936 r. POLACZENIE GMIN. boński zdali sprawozdanie z działalności po• Od godz. 8-ej do 10-ej rano nie należy za-R.ada powiatowa w Łasku na zebraniu 
swym uchwaliła całkowite bez żadnych od
łączeń zcalenie gmin Górka Pabianicka i Wi
dzew. 

Nowa gmina pod nazwą „Podgrodzie Pa
bianickie" będzie posiadała 15.000 mieszkań
ców. Siedziba gminy to jest urzedu mieścić się 
będzie w Pabianicach. Narazie z dniem 1-go 
kwietnia 1937 roku nastapi zwolnienie wójtów 
i rozwiązanie rad gromadzkich. Naznaczony 
przez starostwo zarząd komisaryczny dokona 

szczególnych sekcji. łatwiać i'nteresów pieniężnych ani zawier~ć 
Budżet komitetu przewiduje wpływów w o- umów. Okres następny do południa sprzyja 

kresie 5-miesięcznym na sumę zł. 100.000. Do wszelkim nowym poczynaniom i nadaje się do 
lej pory jednakże wpłynęło zaledwie 8.000, co I ubiegania się o pracę. Między godz. 13-tą a go
zmusza komitet wykonawczy do uciekania się dziną 15-tą działają niepomyślne wpływy dla 
korzystania z kredytó~. spraw sercowych oraz dla komunikacji i woj-

W Noc Sylwestrową c godzinie 12-ei 
dana będzie premiera kapitalnej komedii mu
zycznej „Noc w Grand Hotelu" z muzyką 
Abrahama. W roli głównej WYStapi primadon
na scen warszawskich Janina Kulczycka. Pró
by pod reżyserią Konstantego Tatarkiewicza 
na ukończeniu. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

lnowych wYhorów rad gromadzkich. które wy
biorą wójta. 

P. starosta zaznaczył, że Pabianice w danym 1 ska. Należy także unikać nieporozumień z oso
momencie okazały si~ najgorszym płatnikiem w I bami starszymi. Godzina 16-ta przyniesie nie
województwie. Jako przykład podał do wiado-1 zwykłe idee i pomysły na przyszłość. Następne 
mości, że powiat łaski wpłacił dotychczas, to godziny nie nadają się do wyruszania w pod· 
jest do 15 grudnia zł. 8.000 gotówką i 8.000 w I róż ani do składania wizyt i zaprowadzania 
naturali'.1-ch, to je.st kartoflami i zbożem. Do tej zmian. O godzinie 19-ej dobrze jest przyjmo
sumy me wchodzą opłaty urzędników państwo- 'I wać podwładnych do służby i nawiązywać st.o
wych i komunalnych. sunki z prawnikami i bankierami. Między godz. 

Dziś w poniedziałek i dni następnych pełna 
wdzięku „Pastoralka" w układzie Leona Schil
lera. Muzykę zebrali L. Schiller i J. Maklakie-
wicz. 

Reżyseria Bohdana Wasiele. - Dekoracje 
St. Węgrzyna. 

Dlt żury aptek 

PROJEKTOWANE ROBOTY PUBLICZNE... Pabianice wypłaciły do,tychcas zapomóg na 20-tą a godz. 22-gą narażeni jesteśmy na przy· 
W wydziale technicznym magistratu wre ogólną sumę zł. 5.522.40. Ofiary odzieżowe d·o- krości w związku z osobami płci odmien;1ej 

gorączkowa praca nad robotami przygotowaw- starczone komitetowi przez panią dyrektor Ję- j oraz nieporozumienia z przełożonymi. Poźniej
czymi, jakie z wiosną maia ·być w mieście roz- drychowską przekazane zostały organom poli- sze godziny wieczorne sprzyjają nauce, sztuce i 
poczęte. Sporządzony został plan budowy szko- cyjnym, zbierającym ofiary na gwiazdkę dla naj- miłości. 
!y na Starym Mieście przy ul. Warszawskiej i biedniejszych. Dziecko dziś urodzone - dobre, o· zamknię• 
przesłany do kuratorium szkolnego celem za- Przewodniczący zaznaczając, że komisja re- tym charakterze, bardzo dokładne w pracy, 
opiniowania. wizyjna nie dokonała swych czynności, gdyż z zazdrosne, posiada wybitne zdolności do malar• 

Od paru tygodni zwożony jest i układany wyjątkiem przewodniczącego p. Gołogowskiego stwa. 
Nocy dzis'eiszci dyżurują apteki: Sadow- kamień, który mias to zakupiło. Brukowane bę- ino1 członkowie nie zjawili się na p01Siedzenie, ! ••••••••••••••••~ 

ska-Dancerowa, Zgierska 57. W. Groszkow~ki . dą ulice Pusta, Tkacka i Chłodna. wyraża nadzieję, że to się więcej nie powtórzy. I 
ll-go Listopada 1.'i, 1. Karlin, Pi! ~udski ego 54, Wydzia ł budowlany otrzymuje cały szereg \ n1·1 zazna gtodl! 
R.. R.embieliń~k1, Ant:ricia 28. J. Chądzyl1~ka, planów do zatwierdzenia na budowe małych . REPERTUAR KIN. ł 
Piotrkowska 165, E. Miller, Piotrkowska 46. G. domków, głównie na przedmieściach. Niezależ-j OSW!ATOWE: :---- „Bolek i Lolek'·. • • 
Antoniewicz, Pabiauicka 56. nie od. tego złożono pl;iny ośmiu '\Wekszych bu- I NOWOSCI: - ·~Złotowłosy Brzdac•. l w z1m1e brat 

®_wli. z po.-wy:ższeio · motna :wnioskować; że LUNA: - „Będue lepiej". 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL liśmy porozmaw.Dać z pani:ą Xenrą Bar- te podejrzenia i odwródć i·e jednocze- się do taj,emniczego domku. Pod(Jbnie 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- k b J k l J d 1. d t l d ·' k' · b t 

wołały listy tajelillliczego Mściciela, grożącego 5- ą„. śn'i1e od si1e te, anie porwa a ·zię„.. ja':\: wte y, a< samo i ZLS o tcn.;·ce y1y 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- - Właśni1e czekam na niit„. - od- Pomysł byl szatański, ale z jego punktu ~zczeln i1e zam1mię te, nie przcpeuszczając 
zyskiwać swych pracowników. par~ Lessi•ng zaiintrygowany. widzenia dobry„. Bo jakiie teraz będzie ani jednego promieni-a światła. Zda wato 

Jednym z naibardzieJ znienawidzonych przez - Więc jej jesz.ezie rue ma w teat- wraż,en~e?„ że Jadzia uc1ekla w obawie s ię na pozór, że rdkt w tym <.:iemnym 
Mściciela przemysłowców jest niezciernie bo-
gaty właściciel melu przedsiębiors1w w Polsce, rze? - zdzi'WliiU się wywiadGwcy. prz,ed odpowiedzblnością i że to ona bra- domku, odseparowanym od innych. nie 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. - Nie„. Jeszcze pewnłe nle wyszła la udziiat we wlamanuu do banku! mieszka. Mścid1e l zatrzymał .się przed 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela lłalwin z domu .. „ _ Masz rację„. _ zgodzH si:ę Alf, drzwiami, które uchyliły S•ię wówczas 
ofiaruje znanemu -awanturnikowi. Piotrowi Ru· - Wtaśn1Ji''e, z' e w 'diomu •e1· równ1',ez' . k . . , . W t k' . na przy3·ęc i1e Jan1'•cka ... Rozei·rzal s1' ę d-0-dziakowi, pięć tyi1ięcy złotych. Ale Rudziak 1 • zac1:s aJąc p1ęsc1 - a im razre mu- • 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- nie ma„ -odparł wywiadow.;a. simy tego draha wziąć mo::.no za kark! koła„ Ulica byta pusta„. Nie za~tanawia-
kiem. Wtedy ~alwin wraz: z innym: potentata- - Moż!.iwe„. W takim razie proszę - Oczywi,śde! ... Ale z nim trzeba i<w się już ani chwili„ zapukał do tajem-
mi angażuje słynnego detel!:tvwa amerykańskie- nas zaprowadzić do jej garderoby„. Tam o.strożniie„ Jani1ck to gruba ryba!... Nie niczych drzwi·, które natychmi:ast uchy
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· na nią zaczekamy.... zapominaj, że jest on s·zefem oddziału lity s ię, jak gdyby właśdci1el tego miesz-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- Less.i:ng wprowadz.H ich do gardero- wywdadowczego„. Gdy powi1esz, że on kania o·czekiwa! gościa o tak niezwykłej 
Iem na śmierć i życie. by Jad'z;j., Wywiadowcy rozsiedH się bral udział we wtamaniiu do banku, nikt p :) rze i przez szparę wychyliiła się glo-

Jedyną osobą, która widział11 twarz Mści-
ciela, jest lokai Halwina, Antoni, który jednak wygodnie i cz•ekali„. CzekaU do jede- ci n.ie uwierzy i zami•ast jego ciebie wpa- wa jakiejś kobi·ety. 
został ranny w ~Iowę, nif· może się poruszać nastej„„ kują do więzi.enia„. Ale prawdopodobnie spodzi1ewata się 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- Jadzia nie przyszła„. - Stusz.ni,e„. Więc co każesz teraz ujr z eć kogo innego, gdyż cofnęła się 
cielem, bełkoce tylko: - „La jellły!".„ Co to czvn.ić? raptowni e i chryplym głosem zapytała: 
ma znaczyć - nikt nie wie ... · .> 

Jedną z najtragicznieis:irch ofiar wyzyski· - Musimy szybko zabrać się do ro- - Musimy rozpocząć akcję w dwóch - Kto bm? ... 
wacza - Halwina, iest dawny jego robotnik, boty! - zawołiał Mścidel, wpadając do kierunkach: - odnalezienia Jadzi i .tdo- - To ja ... Przybywam z polecen.ia 
Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie małeJ' Jma•pk1·. przy te.atrze ,,Co·losseum" b · d dó · J · k Jan i1<'ka 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na J' YCI•a ·OWO W WIIlY anie a.. ' - „. 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił gdzj,e cz·ekal nań .tuż Alf - Jadzi nie- - Więc jak to zrobić?„. Kohi'eta zmierzyła go badawczym 
zeń bezwolne narzędzte w swych rękach i zmu· mal... Rud!olf z,ostal przytrzymany w Mści'Cilel zastanowi'! się. Zmarszczył wzroki·em i zwrócNa si1ę do kogoś w 
szal go do zamordowania niejakiego Aleksan- u~zędizi·e śledczym!„. Ta cała historia brwi i trwat tak przez kil'ka minut w pokoju: 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze- 1 d · b ,:i_ ,:i • Ch d Ii 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce wygą a m1 arl,U,o pouieJrzanie.„ bezruchu. - o ź-no tu, ans„ .. 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem · - W1ęc jakDe są twoje przypuszcze- Wreszcie otrząsrtąl si1ę i rzekł: Po chwili za ni·ą ukazal się rosły, 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł ui.a? ... - zapytał Alf. - Plan mój jest następujący.„ Mu- tG gi mężczyzna bez marynarki. 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na - Trudno mi w tej chwili cośkQ!wiek sim" zbadać dokladni·e co si·ę dzkJ'e w - Czego pan chce?„. - zapy' tat nie-
nicgo. Halwin nie chce go bronić, wobec czego -' 
Ziętek musi ukrywać się pr~ed policją. Gdy powi!edzieć„. Fakty są następujące: - tym małym domku na przedmi1eściu. Mo- zbyt uprze jmie. 
&,-1 już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się włamania do banku dlalmniał Janikk ze że to będzie nd1ebezpieczna wyprawa, ale - Wpuść mnie pan, u litcha ... Powia
ntm Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, swymi kamratami.. Następ.nie faktem kon;eczna„. Bez teo-o nie obejdzie się. dam przecie wyraźnie, że przychodzę 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, · , 0 

Alfa i Bila. 3~!'-t rowniież,. że ~odejrzeni.e padło na - Ni.e zapominaj, że byliśmy tam nie- i z polecenia Janicka„. 
Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna l\.udolfa, pornewaz zauwae;ono nasze dawrno„. - wtrącH ni1eśmi1at·o Alf - I że - No, to właź pan;„. 

i n~ezwykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Mlote~ka, auto„ Wreszci1e nie ulega wąptlrwości, nas tam spotkały dość przykre ni1espo- Kobieta ustąpita. Mśoidel ws·zedł do 
posiad~1ąca. w swym .ma1ątku t}'.lko medalion,. że Jadz.ia Jest w niebezpilecz,eństwi•e dzian'kii... Cudiem tylko un1·knęl1' s'my wielkiei· izby, si.abo oświ•etlDne1· nafto-
stanowiący 1edyną pa!Dlątkę po feJ malca. Z me· . . ; · . . „ .. 
dalionem tym łączą s.ię dziwne wypadki„. w no-, - W Jakł sp os ob J adz·1a oddaMa się śrni.erci„. · I wą lampką, stojącą na stole, przy k tó-
tesie Arbuzowa Zięte,Jc zn.ila:\f napis: - ,pprze- z palacu? - zapytał Alf - Czy zba- -- Pamiętam, a..Je t·o mni.t; nie po- , rym siedzi,al jakiś młody mc;żczyzna. 
~z~ć ~~k\ dil~ pilnu~e medfdl!u!'; ~~stę·pj daleś tę sprawę? . -- wstrzyma„„ Jadzi wyrząd·zono nową Oprócz stotu w izbiie stało jedno lóżK:o 
t:n °medalionu z!rwat?~z;i.

0jad:iazi~bro~ilae sl:, I . - Ow.sze~, r~zmawialem z loka- . krzywdę, która musi być pomszczona„. I i pokra czn a szafa. 
l':cz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· ~em„. PGmewaz byliśmy wieczorem za- Alf podni·ósł sit; z lawy. - S i.adaj pan.„ - zw.róci'ł się Hans 
niczyHslpo~ób. . d 
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Ab Jęci Rudolfem i oczekrwaliśmy go przed - Jestem zawsz,e gotów do twych 1 do gości1a - Fritz, ustąp panu miejsca' 
a wm nie za owo i się „mierc ą r uzo- h d śl d~ . t J k Ó • · · Ml d · 

wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, gmac em urzę. u e ·-ze go, prze o. a.- I f07: az, w „. J ezeh chcesz, mozemy tam o zieniec podniósł się z ta wy i sta-
Renata, komunikowała się z Arbuzowxm. Na dzm pozostawJJona z,osita~a bez op:ek1. PÓJŚĆ natychmi1ast. ną! przy okni·e, naradzając si1ę z nh~wia-
~iejs7e zmarłego Arbuzowa. podstawił więc Sądzitlem, że ruie pojedtzi~e dziś na wy- - Alfiie„. - rzekł Mściioiel -- Może- stą. która w dalszym dągu mi•erzyta 
~k~!!0::~~óbs:b;dać ~~fe°O::~ę 1~~=~a Jana, by stę.p ... Ale ona chciała być sumienna i hyś został?„ Nie chci·atbym ci·ebie nara- Mściciel•a podejrzliwym wzr:okiem. 

PewneJlo dnia pani Renata zdemaskowała POJechałia .siam~, beiz nas„. Co .się z ~ią żać na ewentualne niiebezpi·e~teństwo... -- No, niby z czym pan cito mni·e przy-
fikcyjnego Arbuzowa, który zdąż1I jednak prze- stało - me w11adomo„. A raczeJ - w1a- Alf sp-Ojrzat nań zdumi1onym wzro- chodzi?„. _zapytał Iiains, si·adają.c . przy 
świetlić jej tajemnicę f stwierdzić, iż była ona domo„. kiem t J · k' · M' · l 
szpiegiem.„ Hal winowa zagroziła mu śmiercią _ Co wiiadomo? · I t . ś . tb s 0 e 1 S rerowuią~ na sc1de a groźn,y 
za wykrycie tajemnicy jej życia.„ Pani Renata . · „„ . --:-- Y przypuszcz~sz, ze. PU er ym wzrok. 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- - Wiadomo kro Ją porwar.„ c1eb1'e samego w tak mebezp11eczną dro- - Wiiede już pewni1e co się stało„ 
ki, Ilony, obydwie bowiem. - matka i córka - - Jaktio? .. Ty wiiesz? gę„. Wi·esz, że walczę przy twym boku - zaczął Mścidel _Rudolf zostat dziś 
kochały tego s.ameg~ męzczyznę - dyrektora - Domyśliaim się„. - odparł spokoj-1 dlatego iż tak samo przeciwstaw1·1am s·ę t 
Władysława Wichroma. . Mś . . . .' . 1 przy rzymany.„ 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił nie 011cnel - Tego ?f1•ecnego czynu wsze!lk.1m krzywdom. Jeś1i wahałem się - Za co?„. - zdziwi'! się Iians. 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego mógł dokonać tylko Jamek„. przez chwi1lę, to ni·e przez wzgląd na - Frajerzy„. Ni'e domyślacie się?„. 
przyrodni!'ll ~i?stry, którą oczekuj! spa~ek w - Dlaczego tak przypuszczasz? tnni·e, J.ecz raczej przez ciebi1e.„ Szkoda Za to, że na ni.ego spadło padejrzenie, 
j:j5~~:!isk:ilto!fe ~;~k~~wie · ~ai!lne:0:i:da~! . - To ?est proste„. Od Lokaj~ ~1owi~- bylo~y, gdybyś mh11ł zginąć tutaj, ni.e jako że t'o niiby on r1ozbi'l kasę w tym 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.„ dz.1ałem s1ię, że w pałacu byb JUZ poll- spełni.wszy do końca swegio dzieła. Bo banku.„ 

~le za jego sprawą, ~a.dzia wraz.z J.ankąl cja, p·oszukująca Jad!m. .• Co z tego wy- przecie, jak dotychczas, Iialwin nadal J Fritz również nadstawH uszy Hans 
Małzowgną,tópomoc.nic' Mk.sc,icielali, .~osta1l~t się "! nika. ?.„ z tego wy.nilka, żie pcidejrzenie krzywdtz.i swych bliźnich„ . • poprawił się na krzees'le i· zapyt.at· 
ręce a en w nie!Dlec leJ po c11 po i 7czne1, dł Ó · • J d' · M · R d lf N' · · · 
którzy wywoią obydwie dziewczęta do Niemiec. pa 0 r .wmez na .ai z1ę„._ ?Z~ . u o • - IC mnre me powstrzyma od tego - A kim pan właściwie i'est?„. 

Mściciel 1 Alf podstępnie zdobyli odpowie- chcąc s11ę wykręcić z teJ S11•e:;1 mtryg, kroku!.. - odparł Mśoitci1el - Jadzra mu- _ Mndie tu przysłał J · k N"b 
dnie.paszporty i pokryj-Omu przekradli się przez rzuciil na ni:ą ci1eń podejrzenia„. W każ- s!, być uratowana!... A ponadto musimy . . .1 • • ai:11c „. 1 Y w 
granicę, by ratować porwane kobiety. d · wf d :di t . k d b Ć d d . J . . Spraw1eJ Pl.!iil'OWama teJ dz1·ewczyny„. 

Nad Jadzią roztacza opiekę niejaki ~udolf, Y~ ra~ie .• a . ze wy a Y roz az spro- z 0 Y . 0 ':"0 Y Wilny amcka!... ldzi1e- - 1'ak·iiej d'Zi!ewczyny?„. 
który chce ią zachować dla siebie. Dowiedział wadziema JeJ do urzędu śledczego pod my!... Czy Jesteś gotów? N . . . . . . . 
się o tym szef wywła~u Jani~k, który żąda od eskortą„. Dla Janicka taki obrót sprawy - Tak jest! - brzmiała staIJJow~za - o, teJ c:oścre Ją .dz11s1a: z.abrah 
Rudolfa raportu w te1 sprawte. był pomyślny„. Niiechaj podejrz,ewają odpow.iiedź Alfa. z pala.c~.„ Ja wiem„. Mme moz:ec11c po-
. Rudolf, chcąc ratować Jadzię, P~~~a, ie każdego„ tyl~o nie jego!... Aby wzmocnić - Wdęc idzdemy! w1~~zi11e~ prawd!ę ... Przede mówi•ę wy-
1est on~ tance,rką z teatru ,,Colosseum i ze na- „. razrne ze przyszedłem tu z pole 'e :, 
zywa się Xema Barska. • . k' . '- ma 

Janick dokonał w nocy włamania do banku, R d - I OO .Jamc a„. Ludz11e Rudtolfa mogą tu je-
lecz za tę zbrodnię ,aresztuję Rudolfa. OZ ZIG I :szcz,e przyjść, żebf. ją odbić„. Więc 

Policja chce aresztować również Jadzię, lecz f) e Jani1cll< mnie przystał 
okazuje się, że Jadzia pojechała już na występ ODI N' rOl!IJ!IJ - Moz· e p·an us .k„A" J . k . 
do Colosseum" -.W iliil po ulC amc a, ze na 

Tymczasem dyrektor 11Colossewn11

1 Lessing, Noc niie by~a odpowiednia tta tak nie- _ Tak jest„. _ odparł Alf i uścisnął nas można śmi·af10 polegać„. Gdyby lu-
czeka niecierpliwie na Jadzię, lecz 1eJ nie wi- bezp~eczną wyprawę. W dzień padał mocno dti0ń przyjaciiela. - dz.Le Rudolfa tu przyszlii, sp-otka!aby ich 
dać. śnh~g, a teraz nad miastem przeoia,gały MściJCiel nasunął czaP.kę, żeby mu nal eżyta odprawa„. Ta dz&ewczyna jest 

Dyrektor Lessing udat się za kulisy. z łoskotem rozhukane wichry. Teraz nie zmiótł wilcher !i twardym klfokiem pod nas'Zą opreką i krzywdą jej się nie 
- Co jest z pantą Barską? - za- Mśdckł nie miał .tuż aiuta do dyspozycji, ruszył naprzód. Alf skrył się zia wę- stani>e, póki Janilck tak siohiie życzy.„. 

gadnął ~o iinspilcjent - Czy jeszcze jej musiial w1ęc wraz z Alfem człapać po głem domu ~ patrzał w ślad za swym - W każdym razie spełniam tylko 
nie ma? bfocislkach zamteislki1ch uHcze'k. Oo pe- przyjacLeLem. Widział jak Mścio:'el skradł życzenie Jani'cka„. - Od'P'arł Mściciel -

- Nie„. Zaraz pewn:ie przyjedzie.„ wi·en czas spotykał jaki;egoś podejrza- się wzdłuż murów, oglądając się bacŻ- Kazał mu tu przyjść, wd-ęc przyszedlem„. 
- · odparł Less~ng, marszcząc czoło. nego typa z podlni.esłonym kot111iierzem ni!e na wszystkue strony, by nie wpaść Otrzymałem od niiego P<1leceni.e, Ż·eby ją 

W tej chwiH zbltżyl się cioń jeden palta, oglądającego się za n~mi podtej- do za1sa·dz'ki„. Póstać jego zarysowała przesłuchać„. 
z woźnych. rzliwie. si.ę wyraźnie w świetle latami. po .;;zym - Jialkto przesłuchać? 

- Czego chcecie? - zwrócił si~ dioń Wreszde skręcild w boczną uli:;zkę, znilk:ł.a w mro'lrniC'h nocy„. - Żeby się -0d nie·j dow1i'edzi•eć, co ją 
dyrektor zdenerwo\vanym gtosem. gdzi·e mileścil się ów samotny domek. Na Alf wytężył słuch.„ Zdawało mu się, wfaśdwte łączylo z Rudolfem„„ Jeżeli 

- Jacyś dwaj panowi1e do pana dy- rogu zatrzymali się i Mśc.idel rzekł: że za chwilę rozlegną snę s.trzaly, jak nie uda s·ię z niej zrobić zł1cdzieja, to 
rektora„. - No, teraz musimy si1ę rozstać„. Nie \\'tedy„. Ale woikolo pa.niowała ctsza„. trzeba ją wyberować na szpiega„. W 

- Do mnie ?... Gdz.i1e są ?„. możemy pójść razem„ Ja pójdę pierw- Tyltko w dali rozległ się gwi'Zd k>komo- każdym rnzi·e pogadać z nią trzeba„. 
- W fo y er, panie dyrektorw... szy, a ty stanowić będziesz swego ro- tywy.„ Gdzi•eś w pobltźu ciągnął się Odzie ona jest? ..• 
Lessi1ng- wyszed t do foyer. dzaju rezerwę ... Gdybym silę ni1e zjawił prawdopodobnii•e tor k1olei'Owy„ .. 
- Jeste śmy z urzędu śledl.'.z ego„ - z.a pół godlz1ny, ·1'1H)!C • ~- Mścidel dl1a dodanra sobite otuchy nn.. Dalszy cing Jutro 

przedstawili siie wyy.riia~o.w.c.11,; - ·' Chci&- Z.i~ - 1.l.askal b110ń w k.i~szen» w śtndaro ~li~ ~ 
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Ponury dramat miłosny pod liodzią Smutny finał bójek i awantur s~siedLkich 
Młody wieśniak eięilco zranił swą narzeczoną poczym Lokatorzy domu przy ul. ks. Brzóski 17 przed sądem 

odebrał sobie źycie Łódź 28 !!rudnia. przez dwie wrogie sobie grupy rniesz· 
Łódź, 28 J!rudnia. do cyngla fuzji pociągnął Snóżka nogą, (gr) - Przed rokiem ~dbyta się roz- kańców domu przy ul. ks. Brzóski 17. 

(g~) - Wieś S~dówka, gminy. B;ato- a otwór lufy przyłOżył do skroni. prawa sądowa przeciwko Tomaszowi Po :ozpra~ie sądO\yej, ~iedy wszy-
szew1ce pod Łodzią była wcroraii Wleczo W cza.isie dochodzenia ustalono, że Wachowskiemu, zam. przy ul. ks. Brzó- scy świadkowie, oskarzony 1 poszkodo· 
rem terenem ponurego dramatu miłos- Snóżka kochał się bez pami~ci w swej ski 17, oskarżonemu o pobicie swej są- wana znaleźli się~ domu .• wybuchła no
nesfo. wybrance serca i już w najbliższym cza- siadki Franciszki DebowskieJ. W cha- wa awantura. Świadkowie stron zarzu-

Około godziny 6-ej wieczorem po- sie miał się z nią pobrać. Dziewczyna rakte;ze świadków zeznawali przed są- cali sobie nawzajem nielojalność i wręcz 
st!zelona ~~st.ała w klatkę p~siową jednak osta"tnio unikała narcZeczonego i dem Stefan Zieliński i Aleksander Szu- świadome zeznania, nie zgodne z praw-
c~rka własclClela zagrody, 21-letnia ~ran było pub!iczną tajemnicą, że do ślubu liński, również sąsiedzi powaśnionych. dą. . .. 
ciszka Tomczakówna. Młoda kobieta nie dojdzie. Poznała ona bowiem uro- Zeznania tych świadków wypadły W wyniku gorączkoweJ dyskusn po-
znajdowała się w chwiH zamachu na jej dzl:we.go włościanina z sąsiedniej wsi i na korzyść oskarżonego, co wywołało bity został Zieliński i Szuliński. Spraw
życie w mieszkaniu rodziców i strzał od tej chwili coraz ozęśdej z nLm prze- oburzenie męia Dębowskiej, Zygmunta ców nowego pobicia: Dębowskiego, Ro
oddany do niej został z ukrycia. Dziew- bywała. i sąsiadów Karola R.odego i Czesława dego i Wawrzyniaka pociągnięto do od
czyna straciła przyrtomność. Nadbieg!Ji Snó~ka odbył z Tomczakówną' decy- Wawrzyniaka. powiedzialności karnej. Sąd skazał Dę
domownicy pośpieStZyli jej na ratunek i dującą rozmowę. Dziewczyna zakomu- Cała awantura, która opada się wre- bowskiego na 8 miesi~cy wiezienia. Po
dlatego też pościg, zorganizowany po nikowała mu prawdopodobnie, że nie szcie o sąd, wywołana była w rezultacie zastałych oskarżonych uniewinnił. 
kilku minutach .nie dał rezultatu. Za- wy~dzie za ni0go 12:a mąż, gdyż zakocha· 
machowiec zbielfł i ukrył się w ciemno- ła :się w sąsiedzie. Zamordował i poćwiartował zwłokl syna ściacb. -•••••••••••••••••••••-

O tajemniczym ipostmeleniu córki za-
możnego włościanina powiadomiono po
sterunek ipoHoji. Poszukiwania za .zbrod 
niarzem okazały się bez.owocnie. 

Dopiero po kilku godzinach wyszło 
na jaw, że do Tomczakównv strzelał jej 
narzeczony, 21-letni Stefan Snóżka, mie
sz!kaniec tejże wsi, którego zwłoki zna
leziono przypadkowo w stodole jego 
szwagra w sąsiedniej wsi, Ossa. 

Snóżka odeihrał sobie życie z tei sa
mej fuziji, z Mórei streefał do narze.czo
nej. Strzał był celny: nabój przebił de
speratowi głowę na wylot. PrawdQpo
dobnie SnóiJka str.zelał do sie<bie przy 
pomocy nóg, gdyż fu:z;ja oparta była 
jeszcze o ścianę. Przywiązany sznurek 

Wstrząsająca tragedia wieśniaka 'pod Lwowem 
LE c z·rt I CA Ot1E6A Lwów, 28 grudnia. I go przez ulice Lwowa. Na pl. Mariac-
G L Ó W rtA 9, tel. 142-42 37-letni Michał Kopytko z Bortnik 1 kim zbie~li się przechodnie, kilku z nich 
Przyfmufą lekarze we wszy•tklch spe pod Tłumaczem, jako właściciel półmor-1 spirowadziło posterunkowych. Poli.·. 
cJalnośclach· - Analizy. Roentgen. I · d T hl d G 1 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny gow.ego g~spoda~stwa ni~ m~ll:.ł utrzymać cjan71 W?~o.wa z1 i c . op~w. ? a eru 

Porada a zł swe1 rodziny, ży1ąc w w1elk1e1 nędzy. Manack1e1 l tam dow1edz1eh się o ponu-
Wreszcie dostał rozstroiu nerwoweńo rei' tralfedii, jaka roze~rała się w małej AI<USZERKA przyjmuje chorych od i:. i:. 

3-5. Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. - Oszalały chłop zamordował cepem wsi tłumackie·i. 
Dyskrecja. swego 6-letniego synka i posiekał jego Policja przewiozła szaleńca do zakła· 
KREM „S.EKRET PIĘKNOSCI" Anida zwłoki na drobne kawałki. Na polece- du kulparkowskiego. 
zawiera składniki wybitnie cerę ude- nie gromady dwaj funkcjonariusze gmin- Młeeeeccee~~!!GHł@CHJQH••••••••• 
likatniaiące kojące oczyszczające ni Adolf Porucki i Michał Skrypnik przy 
odżywcze. ' ' - 29 

1 

wieźli go do Lwowa celem umeiszczeni.a 
-- w szpitalu dla wariatów. 

00000000000000000000000000000001 : Chłopi, obawi~jąc się no'"'.ych atakó"". 
I s.zału, skrępowali Kopytkę 1 tak wl~fK.h 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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rZn c"h A uJ. • urw1cz . c~;r. skó:ue I wenery~zne przy przyst. tram!:.\~~~;~ r. Klaczkowa 

Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

Piotrkowska 5112~~~3 

Chor. wenerycz~ych I sk.. Y choroby skórne I weneryczne przeprowadził ~ię na ul. 2 razy dzien_nie prz:l'.im. }ekarze wo POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
od 8 r~no do . 9 ~1ecz. '!' medz. 9-ł PIOTRKOWSKA 10. PILSUDSKIEGO 69, o~\3t'~~+ch n~J~·~~~vcic~y KOBIECE. 

Pame przyimuie kobieta lekarz Przyjm. od 8-11 I od 5-9. (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. od ll rano do B wiel.!z PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
P I O T R K O W S K A 161 W niedz. i święta od 8-1. od 8-l'O, 12-2. 5-8. w niedz. 9-11. PORADA 3 ZL przyjmuje codi. od 10-12 i 5-8 wiec& 

PORADA 3 ZŁ.. --

8. HUSBifiMTOWA Dr. ~!!!!!~K~~~K ~;~~,~~":. ~,~:~ ~~~~1~.! ~!~~.!~~I P.!K.!{~z:.8::~!E~,~ 
i WĘrtERYCZrtE J ~e.l(sualnych. wene:rycznych 1 seksualnych Choroby słlrue I weaer:v~•:ne 
NAWROT 7, 'tel. t?S-97 • przy)mułe od S~ll t od 4-9 wlecz. TRAUGUTTf' 9 • tel. 2~2~98• przyjmule kobiety I dzieci od 12.49 '

1
" 

.ed • ś 1 t d 10 1 1 )d 8 - 11-el I od 6 - 9-teJ wieczór, do 2 15 I od 6-8-eJ 
od 10-12 i 5-7-eL w 01 z. 1 wę a 0 - -e niedziele I święta od 9 - 12.30 • ' 

b ~!:rz ~ar~!~e~o~!~~~. ~!~a~~~~~n~y!~.~!. ::E:t::u~?;o~~~ó?;! Or. N ie w i a żs ki D'r~ J. NA DEL 
Łazarza, spec. chorób skórny.;h i we- sualnych 1 skórnych. WENERYCZNYCH . i SEKSUALNYCH Spec}. chor. wenerycznych. skórnych 

nerycznych (Gabinet Ro~nn~"uo- t światłol~cznlczy) Leczenie promlemaml Roentgena I seksualnych AKUSZER· GINEKOLOG 
ul. ZAMENHOFA 6 PIOTRKOWSl(A 70. Teleton 181-83· Poludniowa 28 Tel. 20!-93. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 ANDRZEJA 4 Telefon 

przyjmuje od 6-8 wlecz., w niedziele Od 8-10. t-2.30 I 6-9 w. w .św. 10-1. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 228-92 
1 święta od 10-12 rano. - wlecz. -o,. niedzielę I święta od 9-IZ w niedziele I święta 9-12. przyimuJe od 10-12 i od 4--8 wiecz. 

tWLWl:il 

41Jlndr~ej Żańsfli ~~~~~~~~~~~~~~~~ 'h'lc kogoś ni1e wolno działać zbyt pohop- ną i spokojną twarz Danuśki, a pożar, 
'' - · .,., me i potępić surowo, ni·e umiejąc zdo- jak~ mu rozpłomienił serce, zgasł. 

I 
• ł ' , być się na wyrozumiałość. Teraz wiem, Wi·zd-a ramion hrabi111y r-0zwiała się ni-

l [ h P er W Sza m I OS [ że nie jest frazesem prawda, że kto ko- by g·orączkowy zwid. Staszek zrozu-
cha, umi·e przebaczać. Wiem też, że zy- miał, że tamto z Julią było tylko epizo
cie obecne fest zbyt ciężkte, ażeby dem, majakiem zmysłów, że właściwie 
prze}ść je niby Ksi1ążę Ni1ezłomny, twar- nigdy nawet przrez chwilę nie zapomniał 
d·J bez kompPomisów. Dziś jestem o ty- o swojej Danuśce. 'li 302) 

Minęła dobra chwi'la nim 
dokończyła poważnie: 

Powieśf sp6łczesna I/ le mądrz.ejszy, lee~ kto wró.ci mi te ~u-I Ni1e siktamat wiięc, ki1edy trzymając 
s~.e?praw11e cztery iata, spędzone bez cie- d. t.oń Orni<cziowej w swojej ręce, wyznał 

Dańuśka 1 N~e deklamow al.i nigdy. Raz tylko b1e. . JeJ: · 
przed wieczorem, przechadzając s.ię Przerwał-~ m~ w zamyślemu: . _ Tak, nie przeczę, że był okres, 

- Słusznie wiec robisz. !e :tdecydo
wałeś się zakończyć tę niedvbra przy· 
godę. 

Spojrzał jej odważnie w oczv: 
- Przyjdzie mi to tym łatwiej, że 

znów odnailazłem ciebie! 
Wytrzymała je~o spojrzenie. Wie· 

działa, że oświadczenie iei bedzie i<t zo
bowiązywać, niemniej odparła spoko1-
nie: 

- Dobrze... W chwili rozterki znaj· 
dziesz zaws2e we mnie wierną przyja
ciółkę. 

Wzruszony ujął jej dlof1, ażeby zło
żyć na niej serdeczny pocałunek. I 
znów doznał wrażenia jakguyby nie 
dzieliły ich trzy lata rozłąki.„ I ele
gancki pokój p~erwszorzędnego pensjo
na·tu w Truskawcu w oczach jego zmie· 
nil się w mały pokoi'k na pięterku w o
ficynie, gdzie wieczorną godziną t'11k 
dobrze im uyto gwarzyć we dwójkę: 
jej, skromnej eksipedientce z bławatne
nego sklepu Zarysza i jemu. studentowi 
trzeciego roku politechniki.. 

parkową aleją, Stanisław za-uważył na- . - MówłStZ! ze ten czas ~yl· dl~ cie- kiedy wyd!awało mi się, że jestem zako· 
gie: b1~ pusty.„. A Jednak zapełniały c~ go chany. Przyznam si·ę nawet, że przecier· 

- Wi!es.z wciąż mi się zdaje, że te :ózn.e przygody .. „ A nawet m:łośc dla piałem wi1ele z tego powodu. Ale wie. 
trzy lata naszej wzajemnej rozłąki były mneJ„ rzaj mi, że nigdy nawet w najbardziej 
tylko jakimś dlugim nierealnym snem. - Milość dla innej? - powtórzył kulminacyjnych momentach nic miałem 
Z·ly sen się skończył i znów zaczęta się J(eczyńs~.i. - I przypo·:nniała 1!1U się -:- JJa kob.i1ety tej tyle ciepłego uczuci.1, ile 
prawda życia! po raz pierwszy od wielu dm - Julia dla cieb.iie. 

Danuśka spojrzała na ni1e~0 z ukosa: hrabina Groromirrska. Jei palce uści'snęły mu wymown;e 
- Do którego momentu chcesz na- Przez ca·ły czas _ od chwili, ~iedy ó!oń. 

waązać dzisilejsizość? Czy do tej sceny, spotkał .. się z Danuśką. - ni,e myślał - A czy zl.iikwidowałeś >uż tę swo1·„ 
gdy spotkawS'zy mndie w towarzystwie k h ł • " 
Jana Za·rysza, rzuciłeś mi w twarz tyle o swoJeJ oc ~~·ce z Jias~e~o pa acu. znajomość? - spytała cicho. 
przykr}"Ch i ostrych st.ów? Teraz z dale~osc1 :vspommen przygalo- - I tak i nve. Mówitem ci fu?.. że sy-

- Nte przypomi111aj mt o tym! Wiem r,owała ku memu Jako dumna ama~on- tuacja nasza była tego rodzaju, że prę „ 
sam, jak bardlJo byłem wów..:zas nie- K~ na . rosłym ~aroszu - t.aka, . Jaką cizej czy później musielibyśmy się roz
sprawiedliwy. A prócz tego byłem zbyt uJrzał J_ą P~ ra~ pi;er~szy - .1 spoJrzała stat!. Ona chciafa wprawdzie k1ir.tynuo · 
mtody i romantyczny, ażeby zgodzić się mu w zremce Jasnymi swyml oczyma. wać nasz romans do stycznia. W tym 
TJa iakikolwilek kompromis.„. Zresztą Tu w. parku, P? którym teraz prze- te.wiem czasre postanowiła wyj;~ za te· 
kochałem erę bardzo: a zazdro·ść jest ~lu~dza się z Ormcrową, . rosną graby ge drugi•ego. Myślę więc, że nie zrobi 
cieni•em mil~ości<. i dęby, pos.adrone rzadko i symetryc~- JCJ to wielkiej różnicy, jeśli zaw•adomie 

- Wiem o tym i dlatego nie umia- nie. InaczeJ· wyglądały drz.ewa w les11e ja. że postanowiłem skoń;zyć tu wszyst 
!am się na ciiebie gniewać. Byłam tylko brzeż.ankowskim, otaczając bujną gęst- ko już teraz. 
bardzi1ej smutna, żeś nte uroi.al mi za- w~ną pamiętną polanę i myśliwski pa- - Whem, Staszku - poważnie rze-
ufać. wilon. . . , Ida Orni•czowa - że chc~~z uczynić w 

Zmi·erzch si:erpn.iowego wieczoru za- Wspommeme lesneg-0 domku wzbu- d' a mnie. Ale widzisz nie chciialribym być 
czął gęstn beć . . Coraz więcej gwiazd rzyło mu krew. szczęśliwa kosztem sz~7ęśc::a drugiej 

Rozdział sto osiemdziesiąty drugi b}yszczało na pogodnym niebk Danuśka Zamarzyły mu się rami·ona i gorące os :iby.„. Jeśli ta kobieta kocha cię szcze-
OśWIADCZYNY i Stanisław w milczeniu wędrowali ścież usta Julii. ;-ze, decyzja twoj:i sprawi jej ból, a ja, 

Odtąd spotykali się codziennie. 

1 

kami ogrodu nim wreszcie mężczyzna · O, obłąkane noce i szalone wiet:zory mój drtlgi, ni e chciałabym być przyczy-
Nie padto żadne mocni·ejsze słowo, zaczął znowu: 1 dz 'kich pieszczot! Płomi enne mnsialy to ną cierpienia innych. 

któreby okreśłił·o j,ch wzajemny stosu- - Gdybym byt pisarzem i chciał b :vć chwilei eśli samo tylko ich wspom-
ne'k. Bo i p~o oo~ Oboje wi1edzveli dobrze, I n~pbsać pow!e~ć o nasz.ej miłośl~ · podkre- j nicnie rozpatito w Reczyńs~irn ,kre~. t 
co siię dzi·eye w ich sercach. śli~bym w meJ mocny morał: z.e kocha- Ale wystarczyto mu spoJrzec w Jas-1 

lDalszy cią2 jutro). 



~~T~!,~~ą0~~~;!~~!d~~"~~i Oświadczenie klubów· "robotniczych 
łgrzy~kzu;yc~0~1;rudnia odnoSniB proJektu raorganłzacli spurtu piłkarskiego w Polsce 

. W Lo:i:11nnle odbyło się posiedzenie wydziału 
l'.11~dzyn.arodawego Komitetu Olimpijskiego na W zwiąZ!ku z projektowanymi zmia łącznie i tylko po linii reform struktu- I nów, lecz jaknajwiększ·~i ilości boisK 
htćrym prezes Komitetu hr. l!alllet-Latour 'zdał nami w strukturze organizacyjnej pil· ralnych, które rzekomo PrZt!Z wzmoc- ! w miastach, osadach i wsiach, orzezna
i ·~mnvczdan:e ze swej ostatniej podróży do Ja. karstwa polskiego, mają,cymi być tema nienie autorytetu władz m;tj~ przynieść '1 czc~ych dla słabych finansowo klubów, pclljl. 

Na zebran:u omawiano też przygotowania do tern walne.go ze.brania PZPN w nadcho konieczne uzdrowienie w na~zym życilu' by sport piłkarski w Polsse mo.1tli upra 
nnJb!ii:s~e~o kongresu olimpiJskie~o, Jaki ma się dzącą niedziielę zarząd ŁOZPN rozpisał • gdyż dotychczasowy statut i postano- ! wiać obok robotn~ków i lud wiejski. 
o<iby.S w Warszawie. referendum do klubów okręini. wienia dają władzom piłkarskim dosta- ! Skierujmy wysilek Związku w kieran-

Decyz!a rozegrania Olimpiady w 1940 roku B d · k t · k • • t · · t · · n I w Tokio Jest ju:! definitywna 1 nie ulegnle zmia- ~r za c~e· aw~ s anowi~ o za1mun eczne uprawn1e,n1a w e1 mierze. . .[\ e: i ku wynajdywania u władz państwo-
n~e, netan:iast co d? miejsca Igrzysk Zimowych w teJ sprawie kluby robotm7ze .zrzes~o formy ~inny mieć prz.ede Vt'.szvstk1m ». wych, samorządowych i so1teczeństwa 
n e zapadia. dotęd Jeszcze żadna uchwala. Pei- ne w RSKO, które wypow1edzrnły się wyłącznie na celu takie zm1anv, które I środków na pomoc w sprzede sporto-
stanowlono 1esz~ze raz zbadać d~~ladnfe spra· jak następuje: zgodnie z zadaniem jakie ma do speł- wym dla szerokich rzesz mtodzieży j 
wę warunków zimowych w Japonłi i ewentual- W • d j • d i I · t d d ł • t · · ' n~j możliwości przeprowadzenia tcim zimowef 

1 

„ ypow.ia a ąc s1e W z~sa z e ~a. n en1a spor a z~ spo ecz7ns wu ~ow~ troskliwą aptekę lekarska nad. ty1m, 
011wn.iady. · konlecznośc1ą przeprowadzenia reform zastępy obywateli o wysońlei wartości ktćrz s ort u raw~aj tak niezb dną 

,Na posiedzeniu omawiano obszernie sprawę w organlizacji Polskiego Związku Piłki kulturalnej, pełne żyda i teżvzny fi-· w pr~cypnad p~dniesie~iem teżvz~y 'i· 
udziału zawodowych Instruktorów w Igrzyskach Nożna]· maj<>cych na c lu uzdrow' •·ni" zycznej ' . . • Olimpijskich, któr jak wiadomo, doprowadziła I " ' , "' . 7 1.c . "' • • · . zycznej. Organizujmy kursy szkolące 
do ~o6ć ostrego lonłllktu pom1ędzy Komitetem stosun.kow ~w p1lkarstw1e, zmu~zem le· . Skierujmy ~at~m .wvsitek nas.z w kie szerokie kadry przodowników i instrnk 
a Międzynarodową Federac1ą Narciarską. Utrzy- dnak. Jestesmy ustosunkować s1e nega· ru11ku zape~mema Jek~1J~ze,rszvm ~a„ torów piłkarskich. Dbajmy i) podniesie
ll!aao zakaz star\u płatnych instruktorów nar· tywrne do zgłoszonego Pl'0J~ktu przez drom młodz1ety możhwo·śc1 uoraw1a· r t k' · k lt ś ód · · · · h 
ciarsklch. Zakaz taki zostaale też prawdopo- Zarząd PZP N ogfoszonego w komu- nia sportu piłkarskiego Nie troska o 1 ie e Y ) 1 u ury w r uprawiaJącyc. 
dćbnle wprowadzony w stosunku do wszystkich ·. . . . . ., . . . sport oraz wśród samych d7.lałaczy klu konkurencyj letnich. Obf4Jby on również wazy•t· rnkacie Nr. 39 z dma 12 ~rudn,a 1936 talenty (jednostki) i . kluby przodujl'!ce · „ ~ 
kich instruktorów, nauczaiiJ.cych Jakiegokolwiek roku, gdyż na tej drodże nie widzimy (elitę) lecz opieka i troska nad tvmi klu bowych przez systematy ~zne. organlzo 
s:.-;or!u w. szkołach, za wyjątkiem ledynle nau: możhwości osiągnięcia zarmerzonego lb::ml, które stawiają sobie za zadanie wan_ie wykJadów, ~czytów 1 t. p., by 
czyc1eli gimnastyki, którz~ byliby dopuszczeni ce'lu prncę nad tta'wi"kszymi zastenami mto- praca w klubach miala charakter pracy 
do Iitrzysk w konkurencji ltlmnastykl przyrz11· • • ' "' · ' 6 dawej. Zdaniem naszym nie naletv iść WY· dziet~·· Nie budowa wspan)ałvch stauio s.połeczno-wychowawczei. a w vlczas 

Pr:ed&lawlcle! Japo6.skle40 Komitetu Olim• · jak najlepiej zreorganizujemy gpo.rt pit-
pijsk1ego ob~cny na zebraniu oświadczył, ie kars:<; w Polsce". 

stadion ołłmplJ&kl w Tokio obtlczony będzie ul· Andrzej Marusarz wygrywa ------wyiel na 100 łyl!lłęcy widzów. Członkowie Ko. 
mitetu Międzynarodowego zwrótll się do przed- Hokeiści Cracovii 
stawlciela Japonii z prośbą, aby orstanizałorzy 
Igriysk ograniczyli do minimum liczbę oficlal· pierwszy konkur• •koków w Zakopanem I zwycłę2ają Sokół 
nych przyję6 I uroczystości. Prośba ta stale się · Zakopane, 28 grudnia. St, 52 I pół, l(raków, 28 grudnia. 
zupełnie zrozumiała, lldy sobie uprzytomnimy, W niedzielę odbył 5fę w Żakooane111 tta l(rok• 3) l(olesar Piotr (Wisła) 300,6. 47, !l, 47 W niedzielę odbył sie. mecz hokeiowy Cra· 
że w c:r:asie ostatniej Olimpj&dy w Berlinie kar- wi pierwszy w tym sezonie konkurs skoków - I pół, covia - Sok61 ·Zakończony zwyciestwem Cra-
miono fe! uczestnfkćiw codziennie kilkoma pa- zorganizowany puez sekcie 11arclaukle Pol1klt 4) Si:hlrtdler Jan (Wisła) 285.8 45 1 pół, covli w stosunku 6:2 (Z:O, 1:0, S:Z). 
radami, raut.ami i bankietami. To było eona!• go Towarzystwa tntrzadskle1to I WlsJr. 48, 48. I Cracovia wystąpiła bez Kowalskiego, Pie-
mniel 1nęcz4ce. Wspaniała slo1teczna pogoda 'cląf(nęła dl' S) Słowik (W18ła) 277.Z 41 J p6ł, 43 I pół, 46. traszka i Toniego, Bramki dla niei zdobyli: 

Dokoła meczu skocznię l)rz~szło aoo osób. 6) Ról Władr1ł11w (Wlt1la) 272.6, 43 I pół Wotkowskl (4), Marchewczyk (3). a dla So· 
Startowało óg6łli!m 33 zawodników. 48 I pół, 41, kola Wilczynski (2). Sędziował p, Zietkiewicz. 

bokserskiego z Norwegią Pierwsze n:ileJece w Ol!;Ólf!eJ kJHYllkacll Jlll• 7) Dawidek Jan (SNPTT) 27o.7. 42 I pół, p· a~c•arze rysC" 
Jął Artdrzeł Marusari (SNPTTl 1 notit 309,l I 46, 46. · . t "=:I I "Jl 

Poznań, 28 grudnia skolUttttl SI, 52 I pół I 82 m. I 8) Jftl'OtlZ Jdioł (Wl11ła) 210,1. 41 I pół 42 i zwycię:tajfł reprezentacj-= Wiina 
Kapitan związ1kowy PZB por. Lapfń· • Sfitnl'Słatv Maru111tt!t 1>0 bdda11l11 w flletwHtl pdł, 48. , 

k. • · .....,.i koleJce naf dłilż~zego sk!fku dnia 59 m., przy Schlttdler, ldól'Y zthtł czwarte tt1lełt1ce w o• · Wllrto, .26 grttd.n:a· 6 1 procz wytnaczt:!nta 0:5m U· rep;re:i!elfl:: drugim skóku długoli.;1 ti2 m, Upadł I na 1k11tek tłltnlah trłłeh łatach nie br1d udziału w 11ko• W drugim dniu r>t>bytu w· Wilnie- (1.rµeypa 
tat1.tów na ntecl: z Norwe'1,ią l'lgłosił też i lekklei kontuzU musiał ile 'WYQo. łl\4 z koli• kach, to teł: t11oroczny 11110 wynik uwdaó na• .

1

. L . . A. S., występując Jako reptezentacla Rygi, 
ich za.tęp~ów w posioeze~ólnych wa- kursu. 'lety za bardzo dobry, pokonała oslabioną repreterttacie Wilna 12:4. 
gaeh. 2) Bochek Jan (Wista) nota 305.3, tkokll IO, - Na tak wysoką porażkę Wilna zlożv~o się nie-

V/ wadze piórko·We1 re•pttzentan.tem fortunM zestawienie składu dru:!yny 1 brak za-

mianowany został 'Pomorzanin Krz~miń- er·addock szu.ka przec1·wnlkAW ;l~ko~w~nneir~kan(Jrtli:I .. : t;;:a~a:a~~ie:~~~~ilp~~~~ejw; siki a jego zutępcą ło·dziantn Spodenit.ie- U 
wicz. Mlsłrt: ~wlała potrzebuje pfnnle.dzy naowt"'Pylnll_l~cto~.echniczne spotkał\ przed~tawlaJą ~!~ 

Zastę.pujący obe·cnie kapitana związ· v "l.' " " "' 
kowego p. Bielewicz poslM1'YW'ił po za- Nowy Jork, 28 grudnia Bradd·ock za t;vm będzie musiał się W.aga tttusza ~ D~lgite!t (R) pokonał przez 

• • • :i; d . ' f „ f . p k . t ktowa i . ffi"CZU O ml .. d , l', d . d . d 'k . techmczlle k. o. Lendzma (W.). s1ągn1ę·Clt1 w LO z1 1rt ormac11 .ot> otmie o za o~ r~ n u " . 8 za owo 1c rugorz.ę nvm1 z:awo m ami. Waga kogucia ~ Bagiński (W.) wygrywa 
Spodenkiewi.cii:a wvelhninować go ze strzostwo sw1ata ze Schmelllninem na Pierwszym Je~o przeclwrtikiem bę• na punkty i rralmensem (R), 
składu ruerwowych wob~·e wykazywa- 3 czerwca, Braddock szuka obecnie prze dzłe Att1ervkanł11 Ray Imoelletie.re. Wv· Wata pi6rkowa - fiodorow (R.) wyraźnie 
nei ostatnio bardio 11łabei formy łod,zia- clwnik6w dla rozegra.inia do te~o czasu Mr był dość niefortunrtv ~d:V~ Ju~ oo góruje nad burtzo tłabym Krunoi:llórowern, wy 

· ti .& k h k · k . f · ' ~ · I hl ltli.ł na punkty, , nma. . spo Kau po azowyc • ta orttra towan U me~zu, av tnoe · e· Waga lekka _ 'frebo (R) zwycięta na i;unk-
Na Je~o miejs<:.,, nw\nował p, '.Biele· Brnddock lłczv. że uda mu sle ta tiere rozegrał sptkanlt1 w owym Jor· ty Iwańskie o. . 

wicz rezerwo-wym warsuw1anina Ko„ dmgą zarobić w walkach pokazowych ku z byłym oUkar~em 110w0Jorskłegd Waga pZl!rednla - ttailermy bokser dru
walskiego, który r>nez l)ewne 11fery u- okofo 100.000 <lola.rów feszcze urzed tne klubu unlwersvteckteip:o Bob Pa.st·orem. iYrtY rotewskiel - 'tia•to twychita Borysa na 
w~żany leat ~be~nl~ ~~ najlep·szcgo pi~~ czem ze Schmellin.idem. . lt>tte~r:VWllf!\C oirzet k. o .w 7„ej run· pun~Y· ś d ·a_ Untofi (Wilno) zwyg!ęża na 
ści.arza Pol11k1 .wagi p1orkow~J. Jak wiadomo. decvzJa komisji nowo· dzte. punkt~g~ef:er~~a · · 

Niektórc. koła waC1szaw.slde uiwaiały; j.orskiej wvlącui r itóry Joe Louisa I W tych warunkach meot i Jmpelle· M kk ·bi · • ·- • k 
że najodpowiedniejszym reprezentante~ jako przeciwnika w walce towarzyskiej tierem ńie może uczyć na większa. kasę. . a a n1em1ec a 
barw państ~owych. w meczu :t Norw~·g!ą Ob . . . . • . . k. remisuje ! reprezentacją Lublina 
w wad~e p61.rkowe1 bvł1>v Polu;e. Op2łl•!a ozu nar•1ora le Loblitt, 28 grudnia. 
sfor miaroda1nych PZB w teJ S/PTawie .,_ 19 W niedzielę odbył sie mecz bokserski po-
jest ied<11ak ntóc~o odmiennaj ze względu Tow. Kriewlenla Kultury Flzye•net Kobiet między reprezentacją Makabi niemiecklei a re-
na to, że Polu11 1u~ od dłuzste~o cza~u . . . ~tezerttacJą Lublina. 
walcży w wad.ze lekkie·i i ściąl{n[ęcie. do . . . W&rszawa, ~8 gi:_udn1a , skłm na WY!Okości 1000 mtt. Zawody przyniosły wynik ni~rozstrzygnii:· 
kategorii niższej przedstawiałoby dlań Tow. Krżewienia Kultury rlż:YczneJ 4) óbóz centraltiy na ... wiose~e ty 8;8, . 
bardzo poważne trudnośoi i byłoby mo· Kobiet w Warszawie Or~anizuje W b. slońQe", w marou w schroni~ku rta Oto- Poszczeg6lne WYhiki: W muszel Shindler 
cno ryżvkownlł. sezonie zimowym nast. kursy i obozy .do\\>'ce lub tta Łysej Polanie w dniacli (M~ab~~g~rc~~is~~!~r~n~ta~~~D~\~~~li~!· Bar-

Niezależnie jednak_ od te1 opłnH wy- narciarskie i - . 16--31 maroa teter wygrał ptzH technlczt1Y k. o. ~ Choiną 
szło do klu.bu Polusa Waris.zawiartki pis- . 1) obóz cettfralny w KtynłcY1 ód, 29 Wreszcłe Town.rzu. stwo tJrrl'„tliZuJ·e (L.) a Woislawski (L.) poko:nal Rubena . . 
mo z zapytaniem w s;hrawie wagi te.to bm. do 10 stycznia dla kobiet i dzieci .r "'"" W piórkowe! Bończoszek (L.) żremisowal ł" 5 

1 z k eł 1 rałd tt1rcłarskł dla -WYborowvch natcia· z oablerem. 
zawodnika. w wieku 8~12 at •. a wa~erowan e w tek W 111arcu 1987 r.1 na terenłę KarJmt W lekkiej Ackerman (L.) niesłusznie prze• 

pensionacie. W•ch 'd„l h grai z Neuma:nem. 
Łódzcy szermierze 2) obóz lokalny katowicki w Zakó- 03 

\) u c • w półśredniej Szafran (L.} Vrżegrał z Hoch· 

I 
• I W . I panem od 15 stvczrtia. do 15 lute$CO. OMz Informacje szcze·){ółowe i żaipisy w heuserem. zwyc ę,a ą w ars2aw e trwa. 15 i 30 dni. sekretariacie ToWQtzystwa. Warsiawa; w średnie! Wojcicki (L.) odniósł zwycię-

) • ,.., ..J S h „ł'I O · ' k 6 ...1. · • stwo nad Kronfeldem. Warszawa, 28 ~rudnia a obóz cehtrahtY w oie8%G:za.U.liieh na ul. ZUG a ""· drtosnie urs w OUJdZm.· w p6łciężklel Urbatt (LJ znokll.ut~wat w 
W Warszawie odbyły się w niedzle- Orawie od 31 stycznia do 28 1uteito. łu katowiekiei;ro - wKa.towłeaoh ul. riierws:tel rundzie M!l~zyftsl<ie~ei. 

lę zawody stermiercze pomiędzy Po· Kurs zakwaterowany w schronisku a:6t· Lompy 7. m. 8. Hokeiści rumuńscy 
cztowym P. W. z Lodzi, a Policyjnym w ~ . k• ' • . dl . •. 
K.z~:ci:~~rz:z~:~ierze lódzc}· w sto- aron I 1n1egow1 I naro1arzy w l~::i1:i~i!1:cz~~:~n~:~t się w 
sunku 18:14. W Tatrach I B"Akldaeh Zacboduleh jest duto jnłegu Zakopanem mecz rewanżowy porpiędzy 

W szpadzie łodzianie wygrnli 10:6, · d . . ~-··. • d. mistrzem Rumunii Telepbon - Club n w szabli wynik był remisowy 8:B. , Warszawa, 28 gru ~1a w_e wartlnK.1 ~megówe są prze e wszy;st-
W różnili si z łodzian Kazimier- . Pans~·owy. Instvlut M~t~otolog1~z.ny1 kim W. ~um2e C~arnoho:Y· • mistrzem Polski Czarnymi ze Lwowa. 

k 
Y
1 

B t 'f ę p K S M ł s'k • Liga Pop1erama Turystyki t Towarzy- W Jitllilych partiach zas 1edvme na sto- Zawod:v- zakofJ.czyty się wynikiem 
~a 

1
ar osrn:, a z • • • a_y 1 1 stwo Krzewienia Narciarstwa komuni- kach pół1ncc:nyc:h. Na podeiśdaoh i w nierozstrzygniętym 1:1 (l:l, 0:0, 0:0). 

„:~~~.„~.-~-·~~~ kuje, -że ~arunki ś?iegowe dla narciarty doHnach. śnie~u. b~~k. . . Prowadzenie dla Polaków zdobył w 
Tarnów, 27 grudnia. są obecnie zupełnie dobre w Tatrach W ciągu na1bhzszych dim przew1dy- 3-ej minucie Jasiński z podania Lemi0sz 

W Tarnowie rozegrano zawody pinll ~ pon• oraz w szczytowych partiach Beskid.'.)w wana j~st na obs.tarze )!6r·sikim po~oda ki. W 13-ej minucie Rumuni wyrównali 
go:We o .ntistuostw~ miasta.„Sen~ac111 była .oo- Zachodnich (powyżej SOO m.). słon . ozna. Nooa lekki mróz. Dniert1 przez Kanadyjczyka Quiena. 
razka mistrza Po!skr „Gutka • 1:tory sklasyfiko- ( W śr<idkowej otęśoi K~at 6ni•~U tem.~atat1na powyu.f u.ra. Wynik należv uważaQ za sprawiedli wał sti: d()plero na trzei;lnt 1mel111na. Pierwsze wt K ,„, ... t.: • !ł' 1" . • : • ~ri. J , • • k ł " m:eisce zaiął Klein a drugie Siwek.. brak. Lwi atpatach .wl&ch tćn moi 1" Mot lWi!I l!lile'WieiW-liie opao.y smezne. wy mierni si • 
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mor 
Nauczyciel zwraca się do klasy• 
- Uważajcie, chłopcy.„ Jeżeli powłem taxtie 

zdanie: - ,,Wół i krowa Jedli trawę na l~e".., 
Czy to zdanie fest prawidłowe?-

Klasa milczy, Wreszcie wstaje Jeden s mal
ców, zwany przez kolegów „dżentelmanem". 

- To zdanie jest nieprawidłowe... _ pow!.a
da malec, - Należy powiedzieć: - ,~Krowa I 
wół jedli trawę na łęce"-

- Dlaczego? 
- Bo na pierwszym miejscu zawsze wymle-

uła się damy.„ 

•• • Kac spotyka Kotka przed południem na ulicy 
w Warszawie, 

- Serwus, panie Kotek!.... Dobrze, :t. . pana 
spotykam.„ Mam dla pana ciekawił historyjkę.. 
Posłuchaj pan.„ 

- Bardzo pana przepraszam... - odparł 1'.o
tek. - Teraz nie mam czasu.„ Jestem zafęly
Za godzinę ladę aeroplanem po Inkaso do L wo-
wa.„ 

Polieia franco~ ka he 

• Reprodu.kuJemy zdjęcie przedstawiające 
oryginalny obrazek z kalifornitskiej wy 
stawy kwiatów. Dziewczęta kalłfornij
skłe, których jedynym str<>łem są ko
sze z kwiatami, deiiluJą przed urado· 

PtokpoKłudtkniu tegoullsamego dnia Kac ponO'W'DM 

1 

Policja francuska nie noSiła dotad hełmów lecz zwykłe czapki. Obecnie wpro-
spo y a. o a na cy, d l ni j h ł 'bo 

Ju . ł t-·.Jł '--•- L wa zono d a e e my słuz we. { 
- z pan za a w~ swe 111 ... resy we wo-

wie? - pyta zdumiony Kac. , 

waną publicznOŚcla. 

- Oczywiście! ... Dziś, w epoce aeroplanów, p ob· ·e • k ł d - ·- • - k• • ' 
wszystko idzie bardzo prędko! ... Polecłalem - rzyspos 1en1 WOJS owe m o z ezy Japons 1e1 
wyleciałem - przyleciałem - I IZl.aa! 

** * Godzina trzecia w nocy, Na .zamłefsklef ullcy 
podchodzi. do spóźnionego przechodnia fakU la
cet z rewolwerem w ręku1 

- Pieniądze lub śmłerćl„. - pada frołny 
okrzyk. 

Przechodzień blednie ł odpowiada drż'łC}'m 
głosem: 

- Szanowny, łaskawy panie.„ bandyto.„ -
Niech pan wejdzie w moje połoienie,„ Mam 
przy sobie dziesięć złotycls... Jeżeli mi pan za
bierze te pieniądze„. żou mnie wypędzi z mie
szkania„. Ona mi zapowiedziała, że muszę przy
nieść pieniądze.„ Pan nie zna mojej żony,„ 

Na to bandyta: 
- A czy pan sędzi, że moja jest lepsza? 

~.„ 
Matka poucza Stasia, żeby niczego nie nu-

ca1 na podłogę, bo to nieładnie, . 
Pewnego dnia Staś dostał w tramwaju ba- I 

:~.~~;:~ ~;~~:;;.~::11 
siedział obok mnie„. - odpowiada malec. 

Codzienna nowelka „Exoressu" 

Bawiący na zamku Enzesfeld w Austrii 
w gościnie u bairona Rotszylda, b. król 
angielski Edward VIII·y, obecnie książę 
Windsoru, Jest w dalszym cią2u przed 
miotem dużego zainteresowania dzien
nikarzy I fQtorepOrterów. Cierpliwość 
ich została nagrodzona, gdyż Jak to wi· 

: dzimy na naszym zdjęciu, udało się foto 
PrzysJ)OSobienle Wi>isk<>we młodzieży szkolne) w Japonii prowadzone Jest na reporterom sfotografOwać ks. Windsoru 

wielką skalę. Na zdjęciu widzimy szkolny oddział rowerzystów. w chwili udawania się na partie golfa. 

te marzy o cichym, przylU1Lnym ogn~sku Bat'ldem. Nie podszedł do nich. 

9pofkoni.e w w· ~zieniu 
domowym, że nie z.nosi otoczenia, w Mó- Ale w nocy na dancinJ!u rzucił się na 
rym musi przebY!WaĆ. Luizę i chciał ją bić. Zaiście zlikiwidowa-

Spoglądał na hią IL zachwytem. Była ła polioja, spisu.jąc odpowiedni p.rotokuł. 
piękna. .W dwa dni !Później w biut'\Ze niespo-Gdy do celi wtProwadzono n.owego 

więźnia, Karol Hofer obojętnie podniósł 
głowę. 

Tylu jU.Z miał spółt01W1M1Zyszy niedoli, 
tylu naj,riozmaitszych ludzi sie~iało z 
nim rązem w tej ponurej celi, że nikt go 
już nie intereisiował. 

Nowy więzień zbliżył się do zakrato
wanego c&iooka, a igdy po chwili odwró
cił się, Karol wydał ze siebie okrzyk 
1dumienia: 

- Pan tutai? Panie kierowniku, co 
J, ma znaczyć? 

Aleksander Bard uśmiechnął się smu
tnie. 

- SpotkaJ,iśmy się, panie Hofer -
odpowiedział - Stało się„. 

- Co slię stało? 
- Niedobó1r rw kasie„. - s~pnął 

Bard. 
- Niedobór w kasie - powtórzył 

Hofer - A więc to samo„. Jak to się 
wsz)ls~foo dziw.nie ułożyło„„ 

Bard milczał. 
- Siedzę tu już od roiku - odezwał 

się znowu Hofer - Przez cały czas nie 
miałem żadnych wiadomości od Luizy. 
Czy nie wie pan, co się z nią tera.z dzie
je? Przecież -pan widywał się z 1nią, ~dy 
mnie aresztowano„. 

- Luizie, jak zwyikile, śwttetnie się 
wiedzie - szepnął ,Bard. 

Poz·ostali więźniorwie słuchali ich z 
zainteresowaniem. 

Bard wolał rozmawiać be,z świadków, 
dlatego też powtledział Hoferowi do u
cha: 

- Pogadamy wieczorem, gdy wszys-

cy będą spali. 
O godzinie siódmeq wiecZIOit'em ·poga-

sło w celi 1Słabe światdko. 
Więźniowie ułożyli się do sin.u. 
Hofor przyczołgał się do Barda. 
- Z.dradzJiła pan.a? - Sjpy'tał cicho. 
- Zdradiziła - odpowiedział B:irid 

kaimfonnym i;!fosem. 
~ Znalaizła i111I1e1go? 
- Tak. DvrekJtora Marwiina. 
- A wię.c najpierw ja, później pan, 

kierO'W'nik biura i w.reszcie sam dyrek
tor! Lwiza, to sprytna bestia! Gdy wyjdę 
z więzienia, zapłacę jej za moją krzyw
dę I Do pana, panie Bard, nie mam żalu! 
Ale jej tego nigdy nie wybaczę! 

- Tak, to niebezpieczna k01bie1a -
szepnął Bard - Czy pan wie, że. dyrek· 
tor Marwin ożenił się z n!ią? 

- Ożenił się? - powtórizył Hofor, 
nie wierząc właisnym uszom - Dyrektor 
Marrwiin, ten stary kawaler? PII'zeieież 
on nigdy nie zwracał uwagi na żadne 
kobieity! 

- Luiza gio w sprytny sposób usidli
ła. Zakochał się w 1I1iej, jak sztubak. Je
stem peiwny że jego też zgubi.„ 

Zapadło m\lczenie. 
Hofer pogrążył się w rozmyślaniach. 
Przypomniały mu się niedawne, a tak 

już odległe bezipowrotne minione, cia
sy. 

Prized r~iem otrzymał podwyżkę. 
Tego.ż wieczoru wybrał się do jednego z 
nocnych l·okalL 

Tam właśnie poznał Luizę. Była for
tamcet'lką. 

Opowiadała mu o swe1 niedoli, o tym 

Czyż mógł wówozais przypuszczać, ze dzianie przeprowadzono reswizię ksi<l!g. 
jest przeiwrotna, że kłamie, bo chce go Stwierdzono, że Hofer zdefraudował 
usidlić? olkoło pięciu tysięcy złotych. 

Od tego wieczora spotyikali się co· Zjawiła się policja. Hofer, IPO pl1Zesłu-
dziennie. chaniu., zo&ł osadzoo.v w aireszcie: 

Luiza, poc.zątkowo nieśmiało, późnief Luiza nawet nie przyszłę. na rozpra· 
w coraz bardzi~j stamowiozy spo,sób, do- wę. S!\!d skazał go na dwa lata więzie·-
magtała slię koszt10IW'llych prezentów. nia. 

Hofor nie potrafił jei się przeciwsta- Odsiedział dopiero ,pobowę kary. 
wić. Zabrnął w długi, gdyż · pensja nie Czyż mógł przwuszozać, że spo~ka 
mogła mu wysiarozyć. się w więzieniu ze swym rywalem? 

Później sięgnął po pieniąd:ze do ka- - Czemu pan na~le umilkł? - ode.z· 
sy„. wał się Bard, który leżał obok niego. 

Luiza stawała się coraz kapryśniej- - Do tej pory ini-e mogę zrozumieć, 
sza, coraz bard:zJiej wymaJ!ająca. dlaczego wówcza:s nagle zal"ządz-0no re-

- Muszę mieć nowe futro - powie- wilZję fosiiąg - szepnął Hofer - Prze~ 
działa stia.no1wozo pelWIIleito dnia. ciet kontrole odbywały się normalnie 

- Może w przyiszłym miesii.ąicu - za- t•o w końcu rto!lm. 
proponował nieśmiało - TeTaiz nie mo- _ Nie wiem, otrzymałem nagły na· 
gę. kaz od dvrekitora Marwiina. 

Zmierzyła -g.o .zfilmnym, ostrym spoj- Zapadło znów m11czemie. 
i."z.eniem. Bard nie powiedział praIWdy. 

- Nie możesz? Trudno, Jak'Oś to To Luiza zwróciła mu uwagę, że Ho-
przeiboleję! - odparła! I fer iprowadz!i hulaszczy tryib żyicia i nie-

:W krnka dni później spotkał ją na uli- wątpliwie w nieuczciwy sposób zdoby
cy ze swym kierownikiem, Aleksandrem wa pieniądze. 
Bardem, któremu ią kiedyś !P'l'IZedstawił BM1d porozumiał się wówczas z d~ 
w teair,ze. rektorem, który kazał zrewidować ka.sę. 

tWieczorem rozlI).ówił się z Luizą. Luiza w ten sposób ;pozibyiła si·ę Ho-
- Bard doskonale zaraibia - powie- fora, który był iuż jei nieipott"ze!bny. 

diziała mu z drwiącym uśmfo·chem - a A teiraz przyszła iloolei na Bał'da. Gdy 
poza tym jest bardzo sympatyiCZ1Dy.„ usidliła samego dyrektora, muS:iała się 

Hof era ogarnął szał. pozibyć kierownika. 
- Słuchaj - krzyknął - nie igraj z Wiedziała, że Bard również kradł dla 

ogniem. JeśH mi się siprzeniewierzysz, to niej, więc doniosła o tym Marwinowi. 
cię .zabiję! DOL. 

Nazajutrz mów spo~kał ją na ulicy z 
·-~~~~~----------------------------------
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